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Za 
Sci Powszechna uwagę kół politycz- 
nej. j nych zwrócił fakt, że prasa sana- 
Z (okazji dyskusji nad tą usta- |Cyjma unika w ostatnich czasach 
wą p. J. Matuszewski napisał w! wszelkich wzmianek o nowej kon- 
„Gazecie Polskiej artykuł, w któ; stytucji. Wstrzemięźliwość ta podo 
rym poddał sam projekt 


zęło się od drobnej, stosun- 
Sprawy ustawy bibłjotecz- 


względnej krytyce, a równocześ: | 
udeizył z rozmachem % tych | 
wszystkich wspóltowarzyfzy 
nacyjnych, kiórzy nie bachąc: na 
przyziemne warunki rzecjywisto=! 
ści, fbujają w obłokach || ideali- 
stycznej fikcji. Autor aftykuiu 
w wyborze przyk.adów konkret- 
nych ograniczył 


ki kulturalnej, ubezpieczeniowej 
i samorządowej, ale chodziło mu, 
rżecz jasna, o przeciwstawienie 
sie znacznie ogólniejszeniu zja- 
wisku, to znaczy tym aeni. 
którzy w obozie sanacyjnym nie 
` zrezygnowali jeszcze z dążeń do 
zasędniczej przebudowy ustroju 
społeczno - gospodarczego. 


Nożyce odezwały się, W ślad za 


stapi} w „Kurjerze Rak 
$tpiczyński z osty 


mnym" 
tekiem, 
stającej 
jednak 
Hadom 


losy — 
muluja 
zoni te 
epa Z 
róż 
üč’'ś , 
Trod- | 


me, bez duchowej opre degie, 
nych zamierzen spędzić toš vcc- 
Zdawałoby się, że tymi razem 


| stro- 


idzie już na ostre. Z jed 
ny zarzut lekkomyślnego 
nia fikcyj poza rzeczyw 
z drugiej piętnowanie n 
i oportunizmu. 

A jednak, mimo ostre [słowa i 
głęboką napczór różnicę| |poglą- 
dów, sprawy nie należy / twakto- 
wać dramatycznie. 

Jak dotychczas spór jesķ papie- 
rowy, bo zarówno dla pi! Matu- 
szewskiego, jak i dla p. Sjpliczyń- 
skiego rzeczą stokroć ważniejszą 
od bronionych poglądów jest po- 
prostu sprawa utrzymazię się 
przy władzy obozu sanady Mego. 
Dla tej racji taksamo pązylatu- 
szewski ustąpi wiele ze sw 


„OŚCIĄ, 
razmu 


komprom:sowego realiz! nd 
rzzcz takiej czy innej teji”, 
jak p. Stpiczyński zrezyzjjgie z 
niejednego „dumnego zając 
nja". 

I w tem tkwi sedno 
Zbliska- obserwowane w! 


wojny demowe w sanacji 
ten sam charakter, bez 
na ilość talentu i temperi 
pisarskiego, zużywanego 
zwalczające się strony. 

poglądy i ideje stanowi 
w obozię sanacyjnym rzecz 
albo trzeciorzędną, nie 

tych sporów traktować po 


Zaaczi Sądo 


sprzedawane bąd 
w uy.tryb icsach 


Znaczki na opłaty sądowe sprze- 
dawane były dotychczas wyłącznie 
w kancelarjach sadów. Obocnie sy- 
siem ten ma ulec zmianie i Urzędy 
Skarbowe wydawać będą zezwolenia 
na sprzedaż znaczków sądowych w 
sklepach tytoniowych, prywalnych 
(t. zw. dystrybucje), tak, jak to ma 
miejsce ze znaczkami stemplowenu, 

Inowacja ta jest niewątpliwie po- 
żyteczna, ułatwi bowiem nakyswzągy 
znaczków sądowych wszystkim 
teresowanym. Dotychczasowy 
po] sprzedaży był jedynie utr 
niem dla klienteli szdowej. 


się wp|ławdzie. 
tylko do spraw z zakresu! polity- | 


artykułem p. Matuszewskiłkgo wy-, 


l 


Worze- , 


"Ę— 


rodajnych czynników 
uchwalenia 
tucji. 


Początkowo istniał zamiar, by 
uroczyste uchwalenie konstytucji 


| 


bez- bno jest spowodowana decyzją mia. 


Uchwałenie Konstytucji 


odłożone do Fesieni? 


odbyło 
znaczy w rocznicę zesziorocznej | wniczych sanacji noszą się z my- 
uchwały konstytucyjnej. Okazało | ślą, aby uchwalenie nowej konsty- 


się w dn. 26-stycznia toj , Z tego powodu w kołach kiero- 


się jednak, że w takim wypadku  tucji odłożyć 
zbyt długi czas musiałby upłynąć 


między uchwaleniem a wejściem do jesieni r. 193. 


|w życie nowej konstytucji, ponie- 
nie, w imię trzeźwości i rea wu, | odsunięcia terminu ostatecznego waż nie przygotowano jeszcze SZe” 


regu ustaw dodatkowych z ordy> 


sa- i wejścia w zycie nowej konsty- nacją wyborczą na czelr. bez któ- parcia tej 


| 
| 


rych niemożliwe byloby urzeczy: 
wistnienie nowego porządku praw- 
nego. 


poczem rozpisanoby - natychmiast 
wybory już na podstawie nowej 
ordynacji wyborczej. Projekt o- 
ordynacji na zasadzie 
| jednomandatowych ckregów ma w 
Gbozie sanacyjnym wielu zwolen- 


| ników. 


Regulowanie cen przez państwo 
obowi:zywać będzie jeszcze dwa lata 


Dekret Prezydenta  Rzplitej z 
31 sierpnia 1926, wprowadzający 
regulowanie przez władze pań- 
stwowe cen przedmiotów pow- 
szęchnego użytku, rozszerzany i 
»prolongowany y już kilkakrotnie, 


wygasł z końcem roku. 1934. W 
dniu 31 grudnia ogłoszono rozpo- 
rządzenie ministra Spr. Wewn. 
przedłużające jego działanie jesz- 
cze na dwa lata, do końcą roką 
1936. j t 


Nowe transporty Polaków 


wvsiedionych z Francii 


LILLE 11. (PAT.). W octat- 
nich dniach ubiegłego roku odje- 
chało specjalnym pociągiem z Lii 


zimy za pomarańcze tylko po 20 ar! 


Handel hurtowy w rekach żydów — 


oni też wyciągną korzyść z okniżki cia 


Z dniem 28 grudnia weszio w 
Minister- 


życie rozporządzenie 
stwa Skarbu, obniżające cło na 
pomarańcze, Jest ono wynikiem 


zawartego niedawno nowego trak 
tatu handlowego polsko - hiszpań 
skiego, w którym Polska  zobo- 
wiązaia się przyznać pomarań- 
czom hiszpańskim zupełnie wy- 
 jatkowe ulgi celne. 

| 
| 
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5-CIOKROTNA ZNIŻKA 


Normalnie cło na pomarańcze 
dla państw, z któremi posiadamy 
traktaty handlowe, wynosi 300 
zł..od 100 ks. sa.w razić IYW 
za przez porty’ polski 
uda.sk, 200 zł. W praktyce, po- 
nieważ prawie w 100 procentach 
morską, miarodujna jest ta druga 


niższa stawka celna, która w 
praktyce — po dodaniu 10-proc. 
dodatku i innych dopłat — wyno 


siia dotąd 240 zł. Wedie umowy 
polsko - hiszpańskiej stawka cel 
na dla pomarańcz hiszpańskich 
zostaje obniżcna do 40 zł, co w 
prakiyce po dodaniu 10 proc. do- 
datku i innych dopłat wyniesie 
48 zi, 


Cło zatem na pomarańcze zosta 
ło B-ciokrotnie obniżone, różnica 
na każdym kilogramie wynosi 2 
złote. Co zaś najważniejsze, sźe 
wobec t. zw. klauzuli największe 
go uprzywilejowania, będa mogły 
z tej wyjątkowej stawki korzy- 
stać także wszystkie inne kraje, 


we, byleby tylko korzystały z 
drogi morskiej (co jak zaznaczy- 
liśmy wyżej, jest w tym handiu 
regulą). Cro 48-złotowe będzie 
więe stosowane także do poma- 
rańcz palestyńskich, włoskich i 
innych. 


Toteż zainteresowani kupcy 
rzucili się do masowego wyzyska 
nia nowej konjunktury i z samej 
Hiszpanji znajduje się podobno 
w drodze do Pclski nie mniej niż 
40 okrętów naładowanych poma- 

rańczami! 


JĄKA BĘDZIE CENA? 


Mówić cokolwiek o cenach de- 
j talicznych pomarańcz  hiszpań- 
i skich byłoby w tej chwili przed- 
wczesne. Ani jeden bowiem 
transport nie doszed. jeszcze nie- 
tylko do Warszawy, ale nawet do 
Gdyni. Należy przypuszczać, iż ze 
względu na to, że reglamentacją 
cen zajmować się będzie Minister 
stwo Przemysłu i Handlu, ceny 
pomarańcz hiszpańskich będą 
bardzo niskie. 


Wśród kupców detalistów u- 
trzymuje się jednak przekonanie. 
i$ przy pomarańczach powtórzy 
się ta sama historja co z cu- 
krem, t. j. że zarobi na tem hisz 


| 


import pomarańcz idzie drogą | 


"artykuł ten będzie badź deficyto. 
„wym, bądź bardzo niewiele opła- 
calnym. 

ŻYDZI HURTOWNICY 


Hurtowa sprzedaż pomarz:*ez 
koncentrować się będzie niemal 
Iw 100 procentach w rękach ży- 
| dowskich hurtowników, 
Sprzedażą pomarańcz, ani też ich 
importem nia zajmuje sig dotąd 
ani jedna firma chrześcijańska, 
Importerzy pomarańcz — żydzi, 
urządzają się przy sprowadza- 


|niu pomarańcz w ten sposób: je-, 
den z wspólwiaźcieeli, czy też Jul 


auiumyuii Uazrcj fu: 
zię fo kraju importującego | tam 
na miejscu skupuje, sortuje i pa- 
kuje towar, poczem bezpcśrednio 
przesyija go na swój adres do 
Warszawy. W ten sposób odbywa 
się przeważająca część importu 
owoców południowych. 

Przed dwoma laty powstało w 
Gdyni żydowskie towarzyst. auk- 
jcyjne, grupujące importerów i 
| hurtowników żydowskich, które 
na szeroką skalę zajęło się spro- 
wadzaniem owoców  południo- 
wych do Polski. Na czele tego to 
warzystwa stanął wiaściciel jed- 
nej z warszawskich hurtowni, Si 
mon Goldfarb. Towarzystwo to 
sprowadzało i sprowadza owoce z 
Włoch, Palestyny i Hiszpanii. 


PIERWSZA HURTOWNIA 
POLSKA 


Niedawno powstało w Gdyni 
także pierwsze chrześcijańskie to 
warzystwo aukcyjne „Bałtycka 
Aukcja Owoców w Gdyni“ z plk. 
Maliem i p. Modrzewskim na cze 
le, którzy współpracują z firma 
„Pantarei”*. Towarzystwo to ma 
zumiar konkurować z firmą ży- 
dowską, na nieszczęście jednak 


,nie ma odpowiedrich środków na 


robienie zakupów i sprowadzanie 
towaru z zagranicy. 


Pierwszy więc krok'w kierun- 
ku odżydzeniaą handlu pomarań- 
czami został już zrcbiony. Chodzi 
tylko o tw, by kupcy polscy i or- 
ganizacje kupieckie poparły pol- 
ską firmę. 


d K r 
śm.erć kardynała 
arcy _iskupe Wzstminsteru 

LONDYN, 1.1. (PAT). Kardynał 
Bouine, a.cybiskup Westminsteru, 
który w ostatnich dniach ciężko za: 
niemógł, zmaił dziś nad ranem. 

Kardynał liczy 73 lata. Dzi- 
siejsze dzienniki londyńskie zamie- 
szczają szereg wzmianek i artykułów, 
poświęconych zmarłemu, pudnosząc 
jego zasługi i zalety charakteru. 

Uroczystości pogrzebowe odbędą 
się 4 stycznia w katedrze Westmin- | 


1 ! stera. Kard. Bourne pochowany bẹ" 
pański producent i polski pośred | dzie w pobliżu miejscowosci Ware, w 
mk + uzrtownik, dla detalisty zaś | hrabstwie, Hertfordshire. 


"W. "JA f 


JUŻ PO 25 GROSZY 


W dniu wczorajszym niektórzy 


detaliści żydowscy sprzedawali 
już pomarańcze po 25 groszy za 


sztukę, gdy poprzednia cena wy- 


nosiła 40 — 50 groszy, 


| 


łogram pomarańcz 


Jeśli zważymy. że na statku ki 
kosztuje od 
50 — 70 groszy (najtańsze by.y 


już i dótąd pomarańcze hiszpań- 
skie), widzimy, jak olbrzymią róż 


nicę stanowi fakt obniżenia 
który sprawia, że 


| cej 


cła, 


kilogram, kalkulujący się dła pol. 
skiego hurtownika dotycnczas po 
3 zł, obecnie kalkuluje się po zło 
tówce, czyli trzy raży taniej. 
Wobec tego obniżka o 40 — 50 
proc. jaka się dała zauważyć 
wczoraj, jest jeszcze niewystar- 
czająca. Powinua bowiem wyno- 
sić conajmniej 60 proc, i 
pomarańcze nie powinny kuszto- 
wać drożej niż 20 groszy za sztu- 
kę, a przy sztukach mniejszych 
nawet 15 groszy. 


tle 113 robotników polskich » vo- 


|dzinami, zwolnionych z kopałń 
Escarpelle, Bnoeux i Vicoigne w 
północnej Francji. Między reemi- 
sorantami znajdują się dwie 'ro= 
dziny bezrobotnych Polaków z 
Somain, liczące 8 osób, ' którym 
tamtejsza gmina opłaciła prze- 
jazd do granicy polskiej. W po- 
przednim tygodniu w ciągu 5-ciu 
dni wysłano ogółem z Lille 252 
polskich robotników. Na ‘przyszły 
tydzień zapowiedziane są dwa no 
we transporty. 


Rokowania handlowe 


z Grecją 


W najbliższych dniach podjęte 
będa rozmowy w sprawie przedłu- 
żenia umowy o kontyngentach to- 
warowych w handlu pomiędzy Pol 
ską a Grecją. Dotychczasowa umo 
wa kontyngentowa wygasa boe» 
wiem z dniem 28 b. m. 


“Krwawy iiramat w mieszkaniu różwódki ~ 


były mąż zasypuje strzałami 


towarzystwo wracjjące 2 zabawy sylwestrowej 


Krwawem zajściem zakończyła 
się Noc Sylwestrowa w mieszka- 
niu rozwódki Aleksandry Rozwa- 
|dowskiej przy ul. Leszczyńskiej 
14 w Warszawie. 

Wczoraj około godz. 8 rano, lo- 
,katorzy domu zaalarmowani zo- 
stali hukiem wystrzałów  rewol- 
'werowych, jękami oraz wzywa- 
"niem pomocy. Wkrótce na miej- 
sce przybyli przedstawiciele po- 
licji, żandarmerji oraz wezwane 
przez policję pogotowie straży o- 
gniowej. Jak się okazało, w do- 
mu tym w lokalu nr. 13 wynikła 
krwawa awantura zakończona 
ciężkiem poranieniem jednej oso- 
by, która w towarzystwie znajo- 
mych wróciła do domu po zaba- 


pluton ł dywizjonu żandarmerji, ; 


ustaliło następujacy przebieg wy 
padku. 

W kwietniu roku ub. w miesz- 
kaniu nr. 18 "przy ul. Leszczyń- 
skiej' 14 zamieszkali młodzi mał- 
żonkowie, urzędnik Władysław 
Rozwadowski z żoną Aleksandrą 
Smoleńską. W kilka tygodni po 
ślubie rozeszli się, Rozwadowski 
wyprowadził się, a Smoleńska ob- 
jęła mieszkanie. 

Wczoraj wieczorem Smoleńska 
wraz ze swym bratem Jerzym, 
studentem Politechniki Warszaw 


skiej oraz pporucznikiem 1 p a.l 
udała: 


t. Janem Giergielewiczem, 
się na bal do kasyna oficerskie- 
go. Towarzystwo bawiło 
przez calą noc i powróciło do do- 


się 


po powrocie 
Smoleńskiej do drzwi miesrkania í 


wie sylwestrowej, spędzonej w 

kasynie oficerskiem. mu około g. 8 rano, 
Dochodzenie przeprowadzonej W kiika minut 

przez policję I komisarjatu i 1 

O 


Htler powtarzanem słowa „pokój“ 


urlaskał i us okoił Niemcy 


BERLIN, 1.1. (PAT). — W wy- z pojęciem pokoju. Gdyby nawet 


, daniu noworocznem „Berliner Ta 
geblatt'" przynosi wywiad z sena- 
torem de Jouvenelem na temat po- 
rozumienia francusko - niemiec- 
kiego. 


W kwestji Saary istnieje dla 
Jouvenel'a tylko strona gospodar- 
cza, a po 13 stycznia oczekuje on 
rozpoczęcia generalnej debaty 
między Niemcami a Francją. Rez- 
mowa ta wywołała coprawda pe- 
wne trudności, ale odbyć się jed- 
nak musi. 


De Jouvenel wyklucza wszelkie 
wątpliwości co do szczerych za- 
miarów Hitlera w stosunku do 
Francji. Hitler jest doskonatym 
znowcą duszy narodu niemieckie- 
go i nie jest wcale faktem obojęt- 
nym. że tak często powtarza on 
slowo pokój. W ten $ 
potrafił oswaić 


| 


b Hitler jz obu stron wyzyskać moment psy- 
jecki | chologiczny”. 


chodziło o proces, obliczony naf 
wrażenie opinji światowej, to i. 
tak naród niemiecki dowiadziałby 
się również o wszystkiem a to 
przecież posiada wielkie znacze- 
nie; co Hitler mówi i czyni, to a- 
bowiązuje całe Niemcy. i 

Zdaniem de Jouvenel'a, trudno | 
ści polegają w znalezieniu stoso- | 
wnej metody dla przysziych ro-, 
kowań innych narodów. Nie po- 
winny one być otaczane tajem- | 
nicą. Potrzebne jest zaktywizowa-' 
nie Locarna. Pozostawienie rze-) 
czy własnemu biegowi bez podej-, 
mowania rokowań bezpośrednich 
mogłoby doprowadzić do wojny. 
„Mamy bardzo mądrego i bardzo 
rozważnego ministra Spraw Za- 
granicznych“ -— zakończył sena- 
tor, — „a po 138 stycznia mus'my 


| 


ippor. Giergielewiczem, przerażeni 


; b. 


„władz sądowo - śledczych. który 


, Scia była rozpacz Rozwadów 


zapukał jej b. mąż Rozwadowski. 
Drzwi otworzył Jerzy Smoleński. 
Rozwadowski wszedłszy do miesz 
kania wydobył szybkim ruchem 
rewolwer i począł strzelać nao- 
ślepi Dwie kule ugodziły ppor. 
Giergielewicza w prawe udo i le 
we biodro. jedna z nich drasnę- 


i 
— 


ła Smoleńskiego, wreszcie ostat-- 


nia, t. j. piata, utkwiła w 
drzwiach. 
Po strzałach wszyscy, poza 


zbiegli do mieszkania sąsiada p. 
Zygmunia Borowskiego, gdzie 
zamknęli się na klucz. Rozwadow. 
ski zaś zamknął się wraz z ran- 
nym oficerem w mieszkaniu swej 
żony. Tymczasem 
krzyki zaalarmowały dczercę, któ, 
ry usiłował dostać się do miesz- 
kania SŚmoleńskiej, jednak Roz 
wadowski nie chciał drzwi otwo-- 
TZYĆ, c 
Dozorca zwrócił. się wówczas 
de policji I komisarjatu. Rozwa- 
dowski nie chciał otworzyć rów- 
nież policjantom, grożąc, iż hę- 
dzie strzelał z rewolweru. Poli- 
cja wezwała pogotowie straży Í 
drabinę mechan:czną 
Tymczasem policjanci wybili 
szyby w oknach mieszkania i 
wrzucili dwie bomby łzawiące, któ 
re wkrótce odurzyły Rozwądow- 
skiego. Drzwi wyważono. Rozwa- 
aowskiego obezwładniono i prze-_ 
wieziono do aresztu I komisarja- 
tu, gdzie go zatrzymano do dyspa 
zycji władz śledczych. _ 
Tymczasem przybyła karetka 
vogotowia lekarskiego z komen- 
dy miasta, która po udzieleniu po 
mocy rannym  przewiozła ppor. 
Giergielewicza do szpitala Okrę- 
gowego przy ul. 6-go Sierpnia. W 
kilkanaście minut później na 
miejsce przybyli przedstawiciel 


prowadzą dochodzenie. , Wedł 
rogłosek przyczyną krwawego 


go no rozejściu Bię z żoną. 


„Magirus... 


strzaly i` 


zna 
D 


Str. 2 


JAN PORUTA 


Na czem polega tragedja sza- 
rego człowieka? Jednym się zda- 
je, że tak zwany szary człowiek 
dotkliwie odczuwa skutki pezro- 
bocia, inni twierdzą, że cierpi 
wskutek wysokich cen artykutów 
kartelowych i monopolowych, je- 
szcze inni upatrują nieszczęście 
w ubezpieczeniach * społecznych, 
które zabierają dużą część zarob- 
ków, nie dając wzamian odpowie- 
dnich świadczeń. 

"Tymczasem tragedja szarego 
człowieka ma o wiele g'ębsze przy 
czyny. Oto przeciętny robot- 
nik fizyczny, czy umysłowy widzi 
swą nędzę, stwierdza, że 
nawet jeżeli zawsze bądzie pra- 
cował nie wyjdzie ze stanu prole- 

tarjackiego. e 

Gdy trafi się nieszczęście — utra 
ta pracy — szary człowiek widzi 
przed sobą pokusę: wejść na złą 
drogę. Wszystko jedno czy ta po- 
kusa będzie zaprzedaniem swego 
sumienia, kradzieżą czy oszust- 
wem. 

Równocześnie widzi szary czło- 
wiek takich, którzy opływają we 
wszelkie dostatki, ciesząc się o 
pinią znakomitych działaczy go- 
spodarczych, zasłużonych dia oj- 
czyzny, wybitnych i t. d. i t.d. Ci 
podobno w „uczciwy“ sposób do- 
chodzą do bogactwa. 

I tu budzi się wątpliwość; dla- 
czego najwydajniej pracujący 
szary człowiek, wszystko jedno 
zy to będzie rolnik, robotnik, rze 
mieślnik, kupiec, czy urzędnik, co 
chwila staje przed widmem ruiny 
i nędzy, a są tacy, którym dzieje 
się świetnie mimo kryzysu? 

Oczywiście, tak bywało zaw» 
sze. Zawsze łut szczęścia znaczył 
wiele, a umiejętność wyzyskania 
różnych okoliczności dawala wię- 
ćej od wybitnych kwalifikacyj za- 
wodowych. 


Na drogach przyszłości 


Tragedia szarego człowieka 


Łudziłby się ten, ktoby przy- sercach i umysłach. 


puszczał, że można jakiemniś usta- 


wami o spółkach akcyjnych i kar-| że 

telach, o lichwie, o cenach i pła-) szaremu człowiekowi chodzi o to 
zachwiany ład| przedewszystkiem, 
gospodarczy, niegodziwy ustrój za| mu się krzywda, by nic było nie- 


cach przywrócić 


mienić w godziwy. 


Jak wszystkie nieszczęścia na-! Właśnie poczucie krzywdy i nie- 
szej epoki wypływają z kryzysu| sprawiedliwości jest dla niego naj 


= 


ducha, z kryzysu moralności, z 
kryzysu wiedzy ludzkiej, tak prze 


łamanie przesilenia zależy 


od| otwarcie, były okresy, w których 
wprowadzenia ładu w  naszych| człowiekowi 


Słusznie mówi A. PO 
by nie dziala 
sprawiedłiwoaści. 

cięższe. 
Bo, powiedzmy to sobie znów 


działo się znacznie 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


zorzej pod względem materjal- 
nym, w których głód byt zjawis- 
kiem o wiele częstszem niż dziś, 
Ale dziś szary człowiek widzi, że 
gdy brak mu chleba, to nie wy- 
pływa to z niedostatku, ale z nie- 
sprawiedliwości społecznej. 


Umiejętności techniczne dają 


nam olbrzymie możliwości zaspo- 
kojenia ludzkich potrzeb, a tylko 
fałszywe podstawy ustroju gospo- 
darczego j 
nędzy. 


są « przyczyną głodu i 


Z kart ob czzjowości żydowskiej 


Trzej mężowie pieknej láy 


i trzy zony licze Blirmsztajna 


Wczorajsze „Hajntyge najes* 
rodaje ciekawy wypadek popel- 
nienia przez pewną żydówkę z 
małego miasteczka w okolicy 
Kielc, Idę G. przestępstwa triar 
drji (trójmęstwa, t. j. poślubie- 
nia trzech mężów równocześnie). 
| Już w 1926 r. 18-letnia podów- 
czas Ida G, cieszyła się wielkiem 
powodzeniem u żydowskiej mło- 
dzieży i rozkochiwała w sobie ma 
iłomiejskich obiecujących dorod- 
nych „bijcherim* (kawalerów) 
bez końca! 

PIERWSZY MAŻ 

Mogąc przebierać między kawa 
„lerami, jak między ulęgatkami, 
wybrała wreszcie jednego z nich. 
o których wiedziała, że nieba- 
wem ma z rodzicami wyemigro- 
wać do Ameryki, i wzięła z nim 
tajny rytualny ślub. Młody mal- 
żonek Idy G. wyjechał istotnie 
do Ameryki, skad słał do swej 
!„stęsknionej" rzewne i gorące li- 


szczęśliwym oblubieńcem do Pa- 
lestyny. 

Okazuje się, że przysłowie: 
„Do trzech razy sztuka“ ma ra- 
cję. Trzy razy udało się pięknej 
Idzie. Czy też nastąpi dalszy 
ciąg? 


To nie wypada 
p. Bl. msztajn 


Wę wczorajszym . „Hajncie” 
czytamy, że przed pewnym ceza- 
sem do warszawskiego rabinatu 
zgłosiła się Sara Solnicka, córka 
poważnych rodziców, chasydów z 
Sokołowa, i oświadczyła, że jej 
mąż, Icze Blimsztajn, zamieszka- 
ły obecnie w Warszawie, przy uk 
Freta 35, zabrał jej cały posag i 
bez wiedzy, nie dajzc jej rozwo- 
du, wstąpił w ponowne związki 
małżeńskie z 15-letnią Gołdą Zys- 
kindśwną (Gęsia 83). | 

Wskutek zameldowania Solnie- 


młoda, za ładna i ma za dużo uro 
ku. 

Niebawem jednak okazało się. 
że pesymistyzzne przepowiednie 
rabinatu były uzasadnione, albo- 
wiem sprawdziły się co do joty. 
Blimsztajn porzucił i drugą żonę. 
W tych dniach przyszła ona do ra- 
binatu skruszona i płacząc powie- 
działa, że mąż jej ożenił się po raz 
trzeci i wyjechał z żoną do Łodzi. 
Nieszczęśliwa opuszczona 15-let- 
nia mzłżonka zwróciła się do ra- 
binatu z prośbą, aby ten wpłynął 
na jej niewiernego moża i skłonił 
go do przysłania jej rozwodowsgo 
listu. Wskutek prośby Gołdy Zy- 
skindówny rabinat zająi się tą 
sprawą. Onegdaj do warszawskie- 
go rabinatu przysziy już wszystkie 
trzy żony Blimsztajna, prosząc 
aby rabinat przedsięwziął surowe 
kroki przeciw ich wspólnemu mę- 
żowi, oświadzzając równocześnie, 


Ujęcie sprawców 


zuchwał:935 napzaui 


' 
styczne. 


kiej rabinat wezwał drugą żonę że postanowiły one złożyć skargę 


BUDAPESZT, 1.1, (PAT). Poli. | 
cja omdapeszteńska wykryła i ujęła 
w ciągu 24 godzin trzech ma 
Jiórzy dokonali wczoraj zbrojnego 
napadu na filję „Węzierskicao Ban- 
ku Handlowego w Peszcie'. Ofiarą 
tego napadu padły jak wiadomo dwie 
osoby. 

Z ujętych bandytów, dwaj odegrali 


j 
2 | | 
zolą czynną w napadzie, trzedi Zas 
prowadził ukradziony samochódą któ- 
rym rabusie uciekli. Auto znajlezio- 
no porzucone pod miastem. Jeden z 
bandytów jest raniony w <zasie 
wczorajszej strzelaniny.  Wsyyscy 


trzej aresztowani przyznali się [ło u- 
działa w ~ padzie. 


Włachy zlękły się Kiemier | 


i są skłonne do porozumienia z: 


PARYŻ, 1.1. (PAT). Rzymski 
korespondent „Paris Soir“ twier- 
dzi, iż w czasie dwu rozmów, ja- 
kie ambasador de Chambrun od- 
był z wiceministrem Suvichem 
osiągnięto poważne postępy na 
drodze do porozumienia, ale zdo- 
łano jednak znaleźć formułę po- 
zwalającą na wzięcie pod uwagę 
protestu Austrji bez zmiany sensu 
i znaczenia paktu. 


Dziennik podkreśla, iż wskutek 
niebezpieczeństwa  niemizckiego, 
rząd włoski zdceydowanie porzu- 
ci? wszelkie sk.onności rewizjoni- 
Wiadomości o stanie 


Francją 


jakie nad 


ks 


do Rzymu, zmienily w iie 
stan umysłów, tak że nie mina 
żywić wąipliwości eo do dobrej 
woli Włoch wspólpracy z Fian 
cją. Problemy; będące przednie 
tem negocjacji są bardzo skom* 
plikowane, dlatego natychmiąsto- 
we rczwiązanie tych problernów 
we wszystkich punktach, wydaje 
się wątpliwe. Obecnie chodzi 
więc o tio, czy min, Laval zdecy* 
duje się na podróż do Rzymu, 
Ogarniczając się narazie do osią 
znięcia | porozumienia W ` apra- 
wach clonjalnych i w kwestji 
ra niezależności Auatrjt. 


zbrojeń Niemiec 


Wśród uroczystego nastrou > 
Hitler przyjął życzenia tdoworcczne | 


BERLIN, 1.1 (PAT). W dniu dzi- 
siejszym odbyło się w „Pałacu Pre: 
zydenta”, przy Wilhelmstrasse, przy- 
jęcie noworoczne korpusu dyploma- 
tycznego, przez kanclerza Hitlera. 
Uroczystość, której nadano forme 
odpowisdnjącą tradycji lat ubiegłych 
poprzedziło wprowadzenie warty 
wojskowej do gmachu kanclerza Rze- 
szy oraz przyjęcie przedstawicieli 
armii przez kanelerza. 


W skład delegacji armji weszli: 


minister Reichswehry, gen. Blem- 
berg, szklowie dowództwa armii i 
marynarki, gen. Fritsch i admjrał 
Reder opaz: minister lotnictwa gen. 
Goering. Tradycyjne przyjęcie ezłone 
ków gabiuetu Rzeszy w tym roku wd- 
padło, W czasio składania życzeń 
przez komus dyplomatyczny, obeni 
hyli również minister Spraw Zagr. 
Rzeszy, feurath i sekretarz stauu 
Moissner ||, Buclow. 


Duchowni, jako prowa 
mogą być Karani admi 


Ale dziś teznadziejność położe- 5tY, a od czasu do czasu i real- 
mia najszerszych warstw jest tak niejsze dowody miłości, t. j. prze- 
óczywista i tąk powszechna, a do- KAZY dolarowe, obiecując równo- 
brobyt innych, nieoparty na wy- cześnie; że-przy najbliższej moż- 


Blimsztajna, 15 letnią Gołdę, i pró nań do prokuratury, 
bował wpłynąć na nią, aby zerwa-, NASZA RADA 
ła z mężem, ponieważ należy on do. Dziwny zbieg okoliczności! Tu 


tężonej pracy, tak rażąco jaskra- 
wr, żę rart człowiek zaczyna pos 
dzjrzetrzć i wafpić. 

173 [u mie fost w. AWZ 4 LU 
2... > popad, że w ucz; 
iwy sposób do dobrobytu dojśc 
nie można: instynktowne wraże- 
nie, że ci, którzy żyją w dobro 
bycie nie są uczciwi. Oczywiście 
nikt niema pojęcia na czem pole- 
gać ma ich nieuczciwość. Ale 
wrażenie zostaje. Ten stan rzeczy 
jest głęboko demoralizujący. 

Bo trzeba stwierdzić, że szary 
człowiek ma rację. Istotnie więk- 
szą część ludzi, zdobywających 
dobrobyt działa wręcz nieuczei- 
wie. Tylko brak odpowiednich 
przepisów prawa karnego i odpo- 
wiednich określeń dla ich postę- 
powania. 

Zarówno „działacz gospodar- 
czy" zdobywający wielkie zyski 


-~ 


ności zabierze sw 


go nie nadckodziła. 


NIN" 


1 . Pi . sj 
tatęskniopej żony znudziło się ro- 


muntycznej Idzie. Zaczęła znowu 
jflirtować z miodzieńcami. Trzeba 
'zdarzenia,, żę w miasteczku była 
|jeszcze jedna rodzina, która też 
jzamierzała wyjechać do Arzery* 
ki. W rodzinie tej był też młody 
|kawaler. W krótkim czasie pięs- 
na Ida potrafiła zawrócić mu w 
głowie i... wzięła z nim rownież 
rytualny ślub. Kiedy i drugi mąż 
Idy G. wyjechał do Ameryxi, za- 
częła ona otrzymywać podwójną 
ilość listów, jednakowo gorących 
j oczywiście popieranych też pod- 
wójną ilością dolarowych przeka- 
|zów. 


a dak Trek LM Oczywiście odpisywała rów- 
zk ge s b 3 wę pe 'nież gorąco, sporządzając każdy 
meazący mając ocz pracy z och. list w dwóch równobrzmiących 


setek, jak ludzie zajmujący „reń- 
towne“ stanowiska publiczne, o-| 
parte na ekspłoatowaniu w inny 


egzemplarzach i wysyłając go pod 
adresami swych obydwu małżon- 
ków, a równocześnie... zaczęła 
się rozgłądać za trzecim małżon- 
kiem. 

Z TRZECIM WYJECHAŁA 


sposób świata pracy 
są taksamo nicuczciwi, 

jak bezrobotny wykradający sobie 
węziel z wozów, czy żywność ze 
s Tylko że przestępstwo DO PALESTYNY 
tego ostatniego jest o wiele mniej| Niewiadomo * jakim sosobem 
szkedliwe i o wiele mniej zaslugu pierwszy mąż Idy G. dowiedział 
jące na potępienie. A cóż dopiero Się o postępowaniu swej malżon- 
powiędzieć o wielkich oszustach ki. Przestał do niej pisać i, co 
z różnych przedsiębiorstw akcyj-, dotknęło ją stokroć  boleśniej, 
nych! Nicznaczna ich część wę: | przestał przysyłać dolary. Nieba- 
druje ostatnio za kratki więzień, wcm i drugiego mąża poinformo- 
als w.. kropla w morzu. wali o stanie rzeczy wspólni zna- 

Powiedzmy otwarcie, że nie mo-| jomi z miasteczka, tak, że i z tej 
żna nawet winić o to poszczegól- strony skończyły się listy i dola- 
nyth jednostek: winna jest cała ry. Oczywiście nie mogło być mn 
atmcsfera merelna, czy raczej a-|wy o znalezieniu trzeciego męża 
meralna XIX wieku, winny jest w miasteczku, pomimo to Ida G. 
cały kierunsk myśli ludziej, znaj- dała sobie radę. Znalazła narże- 
dujący swój wyraz w materjaliz- czonego w Warszawie. Wypłynę- 
mie, Aindywidualizmie, liberalize ła na szersze wody. W tyck 
mia i innych „zdobyczach myśli dniach wstąpiła w trzecie związ- 
ludzkiej". |ki małżeńskie i wyemigrowała ze 


Ujawnienie Rzdużyć 


w X W-ym Urzędzie Skzriowym 


W 14 Urzędzie Skarbowym ujaw: kwoty mniejsze, niż należało a róż- 
no nadużycia popełniane przez | uicę przywiaszczali sobie. 

h studentów, zatrudnionych w| Nadużycia są stósunkowo niewicl- 
rzędzie w charakterze scxwe- | kie. Obu nienczciwych sólkwostrato- 
ów. Bekwestratorzy, Piotr rów wydalono ze służby, przyczem 
i Stanisław Światkowski, nie- | Zmora osadzony został w arószeit, 
owo księzowali wpływające ja Światkowski oddany pod dozór vo- 
Kici, weiągajac do książek | teji. 


kE e swą małżonkę dO | pceześnie rabinat ostrzegł 
Ameryki. Możność ta jednak dlu- małżonkę | 


e e e e a AE Z 


pierwszej żony, Solnickiej, Rów- żona z trzema mężami — tu mąż 


młodą z trzema żonami. W tem coś jest, 
ekkomyślnero Flimsztaj sle co” Meożeby tak uczeni w piś- 
na, że może ja spotkać podobny, yfe zastanowił: się nad ła srtaga 


RCK G Ó tai | „AMI WAE| mar zaRpoTUoNtą Wierwszą ŻENĘT i stwierdziii, ży nie morjiiý 


15-letnia żona Blumsztajna odpo- żałatwić systemem komyensacyj- 


> 
Po paru miesiącach położenie | wiedziała na to, że kocha męża, nym, wyrównaniem. A gdyby tak | nadzorze 


jest jej z nim dobrze, nie opuści Ida G. odstąpiła zbylccznych mę- 
go i nie boi się zupełnie, aby on żów opuszczanym żonom Blim- 


ja miał opuścić, bo jest na to za (sztajna? 


Najwyższy Trybunał Admini- 
stracyjny rozpatrywał ciekawą 
sprawę; dotrezacą © uprawnień: 
wija te sa i 3 m A 
: vrs] katoticg 
kiego i grecko ~ katolickiego przy 
nad prowadzeniem 
ksiąg metrykalnych. Kilku _ du- 
chownych, ukaranych przez wła- 
dze administracyjne grzywnami, 


sadia 
3 


Francusko-włoskie targi 


o skćrę Austrji napotykają na nowe trudności 


„PARYŻ, 1.1. (PAT). — Dzien- -kuł,-to może to pociągnąć za 80- 
niki przynoszą nowe szczegóły w bą położenie kresu dotychczaso- 
kwestji wczorajszych rozmów dy-|wej roli medjatora, w której lu- 
plomatycznych pozostających. W | buje się Rzym. 
związku z negocjacjami frarcus-| Przedmiozem rozmowy min. La- 
ko - włoskiemi. vala z posłem austrjackim w Pa- 


Min. Laval przyjął popołudniu | pyży Dggerem Moelwalldem była 


smbasadora włoskiego Pignatto 
Morano di Custczza, z którym od 
był dłuższą rozmovsę. 

Jak twierdzi „Osuvre'. amba- 
sador włoski właściwie podkreś- 
lil w różnych formach, iż Włochy 
nie mogą zmienić swej polityki 
na Bałkanach bez ujmy dla swe- 
go prestiżu. 

Wyrazem tego nastawienia 54 
trudności, jakie rząd czyni przy 
ustalaniu tekstu protokułu fran- 
cusko - włoskiego i austrjackiego. 

Kota poliiyczne przywiązują duża 
znaczenie do rozmowy min. Lavala 
z brytyjskim Charge d'Affaires 
Campbellem. 

Jak twierdzi „Petit Parisien“, w 
czasie rozmowy poruszono kwestje 
negocjacyj franeneko-włoskich, któ- 
rumi rząd brytyjski blisko się inte- 
resuje. 

„Ocuvre“ zapewnia, że rząd an- 
zielski aprobuje w zupełności stano- 
wisko min. Lavala w tej próbie zor- 
zanizowania pokoju w Europie i 
prawdopodobnie nawet zdecyduje się 
na natychmiastową i bezpośrednią 
próbę medjacyj w Rzymie w cela 
podkreślenia, iż w interesie Włoch 
leży zmiana ich polityki . 

Zarówno „Oeuvre“, jak i inne 
dzienniki, a w szczególności „E- 
cho de Paris" sądzą, że przyczyn 
wahań włoskich należy szukać w 
demarche ambasadora Rzeszy 
von  Hasseclla u Mussoliniego. 
Rzesza mieła poinformować rząd 
włoski, iż Niemcy nie przystąpia 
do  prót twarantuiącego 
miczetęg T razie je- 
żeli pn proto-j 


sprawa niechętnego stosunku Wis- 
dnia do gwarantowania niezależ- 
ności Austrji także przez „pań- 
stwa suxcesyjne* a mianowicie 
Czechosłowację i Jugosławię. 


Mir. L: val jedzie 
do Lsndynu 


PARYŻ. 1.1. (PAT). Anënejay 


Havasa donosi; W tutejszych ko- 


tach politycznych krążyły pogło- 
ski, iż min. Laval uda się do Lon- 
dynu bez względu na to jakie by- 
łyby rezultaty wstępnych rokowań 
francusko - włoskich. Kola. poin- 
formowane odpowiajają jednak, 
iż w sprawie tej nie zapadiy żadne 
decyzje. 


Trocki stanowe 
uszicłu w zam 


PARYŻ 11. (PAT.). B. komi- 
sarz sowiecki Trocki, który w dal 


szym ciągu przebywa we Francj. | mach 


w miejscowości  nieujawnienej, 


nadesłał za pośrednictwem Hava | rewo! 


Krwawa statystyka grudnia 


123 simokójstw 


Według ogłoszonej statystyki, za 
nbiegły miesiąc, t. j. grudzień 1034 
roku, w miesiącu tym zanotowano 
129 zamachów samobójczych, z któ- 
rych 29 zakończyło się śmiercią de- 
speratów, Wskutek wypadków sano- 
ehodowych Inb motocysłowych, ran- 
nych było 46 osób, poniosło Śmierć 
zaś 5 osób. W czasie wypadków tram 
wajowych zabite zostały 4 osoby, a 
8 ranne, kolejowych 3 zabite i 11 
rannych. 


Zamknięcie zawo 


i 5 m.rierstw 


Zabójstw i morderstw na terenie 
wielkiej Warszawy było 5, przy pra- 
cy poniosły Śmierć 2 osoby, a przy 
nieszeżęśliwych wpadkach, jak popa- 
rzenie, zaczadzenie, zatrucie gazem 
i t. p. — śmierć poniosło 7 osób. 

Bardzo słabą nalomiust „działal- 
ność rozwinęli w tym miesiącu ka- 
siarzo warszawscy, rozbijając tylko 
jedną kasę, w której znaleźli bardzo 
nikły łup. bo tylko 655 zł. 


dowego związku 


żytowskich pracowników spożywczych 


Wgrszawska policja polityczna 
i kryminalna z polecania staro- 
stwa grodzkiego zamknęła 1 orpie- 
czetowaią lokal żydowskiego 
związku zawódówego pracowni- 
ków przemysłu spożywczego, mie 


szczący się przy ul. Leszno 19. 
Zamknięcia i  opieczętowanie 
związku nastąpiło 70  stwierdze- 
niu dzialalności niez. 0 
bowiąazujacemt przeniszw” 


Ry 


el 


wystąp 
! kwestja 
„admini 


k mak 
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- Administracyjny 0 
tuchowni, którzy prow 
i metrykalne, muszą by 
1 — w myśl obowiązu 
Fzgpisów — jako urzęd- 


rzęki, | 
dzą ksi 
traktow 
jących 


nicy, kE ym poruczono wykony- 
wanie unkcyj  administracyj= 
nych, zaś jako członkowie au. 
tonomidjijiych kościołów. Stąd też 
starost i województwa upraw- 
nione gał do nakładania na nich 
kar. 
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Łitwa zamawia 
pjs! ie „torpedy“ 

Polstęie? fabryki wagonów czynią 
starania o uzyskanie zamówień na 
wagony rnotorowe dla Łotwy. Łotwa 
zamówić Ína dla swoich kolei 4 wa- 
gony typ: „torpeda“, jakie już kur- 
suja najggslejach polskich. 


Zo Wypiera się 
ichu Kirowa 


sa kozjligjnikat do prasy, odpiere- 
jący zut współudziału w za- 
a Kirowa. 
1 40-letniej działalności 
jnej — pisze Trocki — 
pskista zwalczałem ucie- 
; w walce zarówno z cam 
cóż dopiero z przedsta- 
ii państwa robotniczego 
u indywidualnego. Ogłe- 
iesiątki artykułów w róż 
ziennikach, poddając o-. 
tyce tego rodzaju teror. 
nie widzę powodu do 
poglądów pod tym wzglę- 


we 


czasie wydanie broszury, poświę- 
conej analizie warunków politycz- 
nych, które spowodowały powsta 
nie terorvstycznej grupy Nikoła- 
jewa. W broszurze tej Trócki ma 
ujawnić istotne cele akeji tych, 
którzy usiłowali powiązać jego na- 
zwisko ż czynem nieodpowiedział 
nym i abrodniczytm. 


PiRróżuj 
samolotem 


— 


Nr. 2 


Nowy Rok na Zamku 


Wczoraj P.ozydent Rzeczypospolitej 
przyjmował na Zamku Krółowskim 
życzenia z okazji Nowego Roku. 

Po przybyciu Rządu o œ. 10,30, w 
kaplicy zamkowej, kapelan odprawił 
Mszę Świętą, poczem p. Prezydent 


Przemiw enie noworoczne /. E. ks. Func'usza 


TE. Ks. Arcybiskup Franciszek 
Marmaggi, Nuncjusz Apostolski, 
szładając Panu Prezydentowi 
Rzplitej jako dziekan korpusu dy- 
plomatycznego życzenia noworocz 
ne, wygiosil poniższe przcemówie- 
nie: 

Panie Prezydencie! W charak- 
terze Dzickana Korpusu Dyplłoma- 
tycznego, akredytowanego przy 
Pańskiej Dostojnej Osobie, przy- 
pada mi dziś w udziale wielki za- 
szczyt złożenia Panu imieniem Mo 
narchów i Szefów państw, których 
reprezentujemy, jak również we 
własnem imieniu najszczerszych 
życzeń szcześcia i pomyślności na 
rok, który się rozpoczyna. Życze” 
nia te pragniemy rozszerzyć na 
Pański godny Rząd i na caly szla- 
chetny Naród polski, u którego 
ogniska znajdujemy tak uprzejmą 
gościnność. 

U końca 1934 roku wszyscy, je- 
żeli się nie mylę, doznajemy w pe- 
wnym stopniu wrażeń tego żegla- 
rza, który w wizji dantejskiej „si 
volge all'acqua perigliosa e gua- 
ta“. Odwraczmy się, by spojrzeć 
jeszcze z bojaśn:'ą na te niespo- 
kojne fale, na których dobrym sto 
sunkom międzynarodowym wieło- 
krotnie groziło rozbicie. Lecz do- 
biwszy — Bogu niech będą dzię- 
ki — szczęśliwie do brzegu. mo- 
żemy pozwolić sobie na pociechę 
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Jsk nas wid ¿? 

Jak nas widzą z samego wej- 
ścia w rek 1985? 

Niektóre objawy z końca r. ub., 

jak wymiana poziądów między b. 
uczestnikami wojny polskimi i 
francuskimi, skłon:.a wielu pisa- 
rzów politycznych francuskich de 
wyrażenia nadzici, że zanosi się 
eg Ee we! wzajemnyca 
stosuniach. Zwrot. od czego ku 
czemu? To wiaśnie rfytanie spia 
wiło, że trzeba byio powiedzieć, 
jak io wygiąda obecnie. 

P. Pierre Dominique, stuiy 
sprawozdawca polityki międzyna- 
rodowej w paryskiej lewicowej 
La République, pisze o tem w no- 
wo zaiożonym tygodniku La Tri- 
bune des Nations, kierowanym 
przez p. Jean de Rovera, pod wy- 
mownym nag.ówkiem (nr. 8): 

— Est-ce que la Pologne cnango- 
rait de cantp.... Czyżcy rosska m.a- 
la przejść do inncgo uuozu? 

Wymowa tego nagiuwka tkwi 
w tem, że znaczy on: dotychczas 
Polska szia z lviemeami, zerwala 
z brancją, nacierala oŚiro na Cze 
chosiowację i nie ubaia o Malą 
En.entę, a nic ją też nie koszto- 
waio Bianąć os.atnio w Genewie 
raczej po stronie zwolenników 
rewizyonizmu niż przeciw ni.n. 


r 


przyjął życzenia dostojników pań- 
stwowych i korpusu dyplomatyczne- 
qo. 


W imienia dyplomatów przemówił 
nunejusz apostolski, mrg. Marmaggi, 


odtworzenia na chwilę w pamięci 
kilku dobrych wspomnień, które 
pozostawił nam rok ubiegły. Czyż 
dobre wspomnienia nie są jakby 
zasobem uczuć, umożliwiajązym 
kontynuowanie drogi? ` 

Oto n. p. Polska przypomina s0- 
bie z pełną nadziei i dumy rado- 
ścią, że widziała dążących, jakby 
olbrzymia fala odpływu, ze wszy- 
stkich zakątków ziemi ku Matce- 
Ojczyźnie swych wychodźców, 
swych synów niezapomnianych, 
którzy pracują w oddali dla po- 
myślności i szczęścia narodu. Pię- 
kna manifestacja tego Kongresu 
pozwoliła jego uczestnikom podzi- 
wiać jakby w marzeniu bogactwa 
moralne i materjalne ich starej 
kolebki i wspaniałe wysiłki, któ- 
rych w tak krótkim czasie doko- 
nały w nowej Polsce bezgranicz- 
ny patrjotyzm i wytrwała wola 
ich braci. 

Co więcej: rok ubiegły widział, 
jak Polsxa uszlachetni!a się dzię- 
ki wielkiej próbie. Ten kwiat 
chwały musiał zasilić się jednak 
bólem i zakwitnąć na olbrzymiem 
rumowisku, spowodowanem przez 
powódź w Maiopolsce, Cały świat 
ujrzał nagle, jax naród polski zso- 
lidaryzował się z powodzianami, 
jak wszystkie klasy wysileły się, 
by usunąć i naprawić spustosze- 
nia i szsody. 

A cóż oznaczało również wielkie 
wspósczucie, okazane przez inne 
narody i ujawnione przy tej spo- 
sobności w licznych dowodach 
sympatji dla doświadczonej Pol- 
ski? Czyż nie mówi się potocznie, 
że antagonizmy wzajemne i instyn 
kty pożądania wśród narodów są 
tak nieub!agalne, jak klątwa? A o- 
to fakt, który, naprzewór termu 
twierdzeniu, pozwala dojrzeć w 
głębinach calej spoieczności ludz- 
kiej poczucie jedności i powino- 
waciwa w Dopu, aGCHUdŁĄ 
do gicsu te wielkie sprawy, kto- 
rym na imie debroć i miłość bra- 
terska | gdzie znalezioby się nie- 
mal wiarę w spoieczność ostatecz- 
nie uzdrowioną i pojednaną 


IZ 


rrzemówienie p. Pr zydeńta Rzecz pos'olitaj 


Pan Prezydent Rzplitej odpo- 


wiedział: 
„Księże Nuncjuszu! 


Z serdeczną wdzięcznością 
przyjmuję życzenia, jakie u pro- 
gu Nowego Roku skiada mi Wa- 
sza Ekscelencja w imieniu dostoj- 
nych monarchów i szefów państw 
czyniąc się również rzecznikiem 
swoich szanownych, tu obecnych 
kolegów. 


Z mojej strony składam najlep- 
sze życzenia dla wysokich man- 
datarjuszów waszych, jak rów- 
nież dla was wszystkich. pano- 


| Ale zdwójmy wysiłki, spotęguj-|j 


Przedstawiając to wszystko, po- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


W odpowiedzi na życzenia nuncju- 
sz p. Prezydent przemówił w pod- 
niosłych słowach. Następnie składali 
p. Prezydentowi życzenia przedsta- 
wiciele duchowieństwa wojska i or- 
ganizacyj społecznych. 


Niestety, ubiegły rok rzuca je- 
szcze na ekran wydarzeń Swiato- 
wych ponure a nawet krwawe pla- 
my, wyciśnięte przez najpotwor- 
niejsze; przez wszystkich potępio- 
ne rozpętanie się instynktów gwał 
tu i namiętności politycznych. Ale 
wstręt nie wystarcza. Ponieważ, 
zbrodnie polityczne znajdują za. | 
zwyczaj sprzyjające warunki w 
ogólnej atmosferze niepokoju trze- 
ba, by państwa. przy pomocy naj: 
lepszych ochrornych instytucyj 
prawa i pokoju, dążyły usilnie do 
rozproszenia tej trwogi, czyniąc 
najwyższe wysiłki w celu wzajem- 
nego uzgodnienia tylu problemów, 
żywotnych, które okres powojenny | 
rozostawił bez rozwiązania aż do 
dnia dzisiejszego i które tak bar- 
dzo ciążą nad światem, że grożą 
mu zniszczeniem. 

Europa nadto przez swą struk- 
turę etniczną i geograliczną Skrę; 
powana jest w ęzami wyjątkowo 
surowego systemu: co więcej jest 
ona obecnie tak ujęta w sieć uxła- 
dów i paktów, które mnożą się i 


marsz. Hindenburg, ks. ma 
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Wchodzimy w nowy rck — 
1935. Zwykle w tym czasie sumu- 
je się wyniki prac roku lub lat 


. D . . ` i A m1 $ A a x 
xrzyżują wzajemnie, że w razie roz, minionych, Mp7 SIS. tem, co 
zostało zrealizowane i czego nale- 


bicia się jednego elementu całość | | łoby- 3 45 E acA 
narażona jest na zakłócenie i zaj”) Jeszcze (c Snin P EE 
zwykłe roznamiętywanie przesz- 


łamanie. i é $ 4 

łości ztej lub dobrej, zrzucanie 
odpowiedzialności za to. czego się 
nie zrobiło, na innych ludzi lub 
na okoliczności. Zapomina sie tyl- 
ko o tem, że najczęściej, je”li nie 
zdchyliśmy rzeczy upregnionych 
— to wiaśnie dlatego, Że nas 
wcla nie byla dość silna, aby je 
zdebyć. 


my zaufanie. Dwa dość pomyślne 
doświadczenia wykazały nam nie- 
dawno, że niema na forum mię- 
dzynaradcwem takiej rozbieżności: 
w której sprawie nie możnaby zna 
leżé podstawy do rckowań; i to 
nietylko dla usunięcia szmego spo:, 
ru, ale niekiedy również dla usta- 
lenia klucza skomplikowanej sy | 


Jest zawsze pewna siła oporu 


E ery ! nij * istnicjacych warunkach. Jest 
zyż biogosiawione drzewo Ol | ponadto pewien ciężar bierności 
wne nie wzrasta nawet wśród 


znżdej jednostki, który hamuje 
jej eksransywność i dzia!alność, 
ala największym naszym wrcgiem 
jest brak poczucia odpowiedzial- 


najbardziej nieprzenikliwych skał, 
chociaż znaduje tam niewiele glec- 
by? 

Oto są drogocenne podarki no- 
woryczie, Panie Drezydencie, Ato 
re składamy Panu. Pańskiemu 
azlachetnemu Narodowi, naszym 
Narodom i sgbie samym jako ży- 
czenia uświęcone, którym Opatrz- 
ność Boża pobłogosławi. 


doiierają sie w 


W ostatnich dniach władze skar- 
bawe przeprowadziły w Warszawie 
szereg rewizyj u hogatych kupców 


dzią na przyszłość, na ową przy- jydowskich. Rewizje te pozostają w 


Aleksander JSendlikowski 


2% 


i BCEE życzeń 


Ž 


wa 


ności przed samym sobą. za swcje 
dzia'anie. 

Narodowy poglad na świat uczy 
jednost- przedewszystk'em cd- 
powiedzialności i dlntego dla nas 
niema czynów obojetnych. S3 tyi- 
ko złe lub dobre, Bierność. niez- 
dolncść do akcji jest czynem 
złym. Zastenienie się trudnościa- 
mi w działaniu jest żałtesnem 
cdbiciem samej niezdolności do 
dzietania. 


wchodzec w nowy okres, nale- 
ży myśleć i liczyć się z przysz- 
łościa, nie przeszłością. Całe na- 
stawienie pracy musi być skiero- 
wane w przyszlość, czy bedzie 
ona lepsza to tylko zależy cd te- 
go, w jakim stopniu będziemy 
zdolni zdobyć się na pracę cf'or- 
ina. Realizacja celów mcże i mu- 
si nestęnowoć stopniowo. W dria- 
'aniu musi być utrzymana hie- 
rarchia celów, w zdcbywari” tych 


3 ARRE 


Do bogaiy:h kupców żydows”ich 


ładze Sir owe 


dowej opieczętowano w mieszkaniu 
tase pancerną, położono mu również 
areszt na konta bankowe. Izba Skar- 
bowa domaga się od niego uiszczeniu 


zełość, dla, której zępełen* ufno$ś- |mejntn=z nkrywaniem dochodów i| podatków w wysokości milona zł, 
ci, wzywam wraz z Waszą podawaniem nieprawdziwych danyet | oraz wysokiej grzywny za fałszywe 
Ekscelencja błogosławieństwa | o obrotach przedsiębiorstw. zeznania 

Wszechmocnego. U znanero knpca $z. przy ul. Mio- 

EE 


Głós b. szefa m'sji trancusk ej 


w Posce 


Uskrzydlona swastiyka 


Ger. Niessel rs rzera przeć btmctwem 


Ostatni numer francuskiego ty-| przedzić się w potędze lotniczej. 


Trze'ie, Rze zy 


Niessel — wskazuje na wprost 


Siru BEE h 


Ci, co odeszli w roku 1934 


(W górnym szeregu od str. lewej: Królowa Holenderska, admirał Tozo, (zwycięzca spod Czuszimy), 
łż. Henryk Niderlandzki, Zaro Aga — 130-letni 
=- czlowiek Świata, król be!gijski A Ibert. 
W dolnym szeregu: Dr. Dol!fus—xanc!erz Austrji, francuski automobilista Guy Moll, Marja Curie- 
Skiodowska, król Jugosławji Aleksander, min. Barthou, Raymond Poincarć—b. prezydent Francji. 


Turek, najstarszy 


Bam 


celów, hierarchja środków. Nie 
może być watpliwości. Najwyże 
szym celem jest debro Narodu. 

Czy budowanie jutra i przygo- 
r i lepszej przyszłości bę- 
dzie łatwe? Raczej nic. Jak do- 
ted, b-dzie prowadzone przez cœ 
raz cięższą, coraz ostrzejszą wal- 
kę przedewszystkiem z biernoś- 
cią i z tem pokutującem, nieste- 
ty, przekonaniem, że jednostka 
musi polwięcić pewne dobra i re 
zygnować z wielu rzeczy, ale tyl- 
tko wówczas, jeżeli wchodzą w 
'grę jej osobiste korzyści. 1 

Przeżywamy okres ciężki. f 
co się mówi o końcu kryzysu jest 
raczej frazescm. Dla nas kryzys 
skończy się wtedy, kiedy w*Pol- 
sce (poza starcami i kalekami) 
nie znajdzie się ani jeden czło- 
wiek, mogący pracować, któryby 
był głodny, nieodziany, bez da- 
chu nad głową. Poprawę stwier- 
dzimy wówczas, gdy każdy z w 
dzi pracujących pędzie 
mieć zapewnione, że pra 
rezygnując z wielu rzecz 
czednie zyskuje perspeki 
prawy własnego losu. 

W ciężkich czasach może 
musimy zdobyć się na solid 
ność. Tolerowanie krzywd, któ 
są na porządku dziennym, byłoby 
zbrodnią. 

Gotowi jesteśmy i będziemy 
musieli, jako całość, obniżyć po- 
ziom życiowy warstw górnych, 
t. zw. dziś elity, a poprawic wa- 
runxi życia szerokich mas. 

Wiele rzeczy należy zmienić 
w gruzy, inne trzeba budować. 

Dzisiejsze formy organizacji 
politycznej i gospodarczej są wa 
dliwe i muszą: być usunięte. Zmia 
ny te pójdą w kierunku organizo- 
wania świadomych sił Narodu, 
tych sił, które jako młode, świe- 
że, niezużyte, wyrosłe wśród naj- 
cięższych warunków i najostrzej- 


| 
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sorączkową działalność lotnictwa szej walki bzdą zdolne przeciw- 


wiada p. P. Dominique, że Fran- 
cji, nie pozostalo nic innego, jak 
pogodzić się z tem  nierrzyjaz- 
nem sianowiskiem Polski: 

— Nous nous incinåmzs. 

Skromność ta nie piynie jed- 
nak z podziwu dla polityki p. mi- 
nistra Becka: 

— pPrawdcpodobnie w polityce tej 
tkwił zamysł zajęc.a jtdn-go z tych 
sanow.sk pośreuincij, kióre pozwaia- 
ja, w danym razic, grać 1 wgrywać 
na dwu sioikach, vo t.Z0 jena p3- 
trzeba zręczności ruchuw i g.ę.koś- 
ci (une habil.ić manosuvi.ere et une 
soupitsse) które nic bysy wiaściwoś- 
cią (ne lurznt pas le sau) d, p.bma- 
tów polskich. Ut przykiadcm nisgiy- 
by być celujące w takiej grze Wio 
chy. 

2 tą oceną sposovow iączy się 
też ocena wyników: 

— Pik. Beck n.e okazał zresztą 
wcale braku rucinuwości. Wszędzie 
posuwał swe pionki na szachownicy. 
Ale działaność jigo Dyia bezładna 1 
wszędzie został pob.ty. e 

I tu dopiero wyuczenie niejo- 
wodzen wśród Państw  Ba.tyc- 
kich, nieudanych prób roziuźnie- 
nia Małej Ententy, złudzeń w 
sprawie skierowania  Niemice 
przeciw  Austrji zamiast na 
Wschód, i t. d. 

Tak widzą obecnie powszech- 
nie, bo głos ten jest tylko jed- 
nym z wielu podcbnych, pelityke 
zagraniczna Polski, gdy w pis- 
mach obozu rządowego zabawnie 
uderza się w dźwięki: klękajcie 
narody. 

St. St. 


Mr FETĄ POT] 


wie, których z przyjemnością wi- 
dzę tutaj zebranych w tym dniu 
uroczystym, jako symbol tej zgo- 
dy i jedności, do której dążą i 
skłaniają się wszystkie narody. 
Wzajemne życzenia nasze, wymie- 
niane na całym świecie, stwarza* 
ją ową atmosferę życzliwości i 
zaufania, której utrwalenie może 


godnika „1984', poświęconego Gen. Niessel 
najaktualniejszym zagadnicniam 
tygcdnia przynosi sensacyjny ar- 
tykuł gen. Niessela, byłego szefa 
wojskowej misji francuskiej w 
Polsce i b. inspektora lotnictwa 
francuskiej armji. 

Gdy w przeddzień Nowego Ko- 
xu publicyści dokonywali obra- 


rozpoczyna swój 
artykuł znaczącem ostrzeżeniem? 
„Jesteśmy bliżej Niemiec, niż An- 
glja". Te słowa w całej pełni od- 
noszą się do Polski i dlategu war- 
to przytoczyć obliczenia 
| Niessela o stanie niemieckich sił 
lotniczych. 
| Lotnictwo 


wojenne Niemiec 


jedynie przynieść stały pokój i chunku politycznych strat i zys-, przygotowywała się potajemnie 


powszechny dobrobvt. 


W chwili, gdy życzenia te sta- 
ją wobec nowego okresu, niezna- 
nego nam jeszcze, myśl naszą za- 
trzymują wspomnienia tylko co 
minionej przeszłości, wspomnie- 
uia, które Wasza Ekscelencja wy 
wołał tak wymownie i z takiem 
uczuciem. Myśli, któremi jesteś- 
my dziś ożywieni, są pokrzepia- 
jące. gdyż, spoglądając na niebez 
pieczeństwo, przez które przeszli 
śmy, radować się nam wypada 


sumą wysiłków dobrej woli, dzię- 


j ki którym udało się jej usunąć lub 
jprzynajmaisj uniknąć jeszcze 
„groźniejszych następstw. to po- 
izwala nam wróżyć dobrze o przy- 
| szłości. 

Również, jeżeli klęski dotknęły 
niektóre kraje, dały .one jednocze 
śnie sposobność licznym przeja- 
wom ogólno - ludzkiej solidarnoś 
ci. Przejawy 'wspó.czvcia „w. ta- 
kich chwiiach są dobrą zapowie- 
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Podróżuj samolotem 
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ków w kończącym się roku 1934 
|i gdy zwracali wzrok w przysz: 
,łość, generał Niessel uznal, że 
najbardziej charakterystyczną za- 
powiedzią 1935 roku jest niesły- 
chany wzrost potęgi niemieckiego 
lotnictwa. 

Dotychczas mieliśmy jedną 
wielką rywalizację w zbrojeniach 
— współzawodnictwo Anglji j Sta 
nów Zjednoczonych w potędze 
morskiej, teraz przybywa drugie 
— Niemcy rozwijając lotnictwo 
prowokują Anglję i stają z nią do 
wyścigu w  zbrojeniach lotni- 
czych. 

Anglja wie już dobrze, ze skoń- 
czył się dla niej okres bezpieczeń 
stwa, zagwarantowarego wodzmi 
|kanału La Manche, oddzielające- 
mi ją od Europy. Gdy Henderson 
na Konferencji Rozbrojeniowej 
proponówał przed rokiem zniesie- 


nie samolotów wojennych, paria-, 


ment anrielski uchwalał równo- 
cześnie budowę 45 nowych es- 
| kadr w ciągu najbliższych trzech 
lat. Kiedy teraz ujawniono zbroje- 
nia Niemiec, Baldwin oświadczył, 
że Anglja nie pozwoli nikomu wy- 


„jeszcze na wiele lat przed Hitle- 
rem, za czasów Stressemana. 
| Lit ictwo pod wodzą 
Gzer nga 

Jednym z pierwszych czynów 
|hitlerowsxich rządów było stwo- 
rzenie Ministerstwa Lotnictwa, 
które objął Goering. Charaktery 
styczne, że z inicjatywy Goerin- 
ga w pobliżu granicy wsckcdniej, 
a więc niemiecko - polskiej wybu- 
dowano szereg nowych lotnisk, 
przygotowanych do spełniania 
roli baz operacyjnych w razie 
| wojny. Szkolenie pilotów dopro- 
wadzono do tego, że co roku ka- 
dry powiększają się o 2 tysiące 
wiszkolonych bojowo latników. Z 
` piersi Niemiec wyrwał się krzyk 
dumy, gdy w czerwcu 1234 roku 
na święcie letn'czem dif lowało 
przez Berlin 8000 lotników, 

Niemcy n'e mają pieniędzy na 
zapłacenie dlugów wojennych, ale 
równocześnie potrafią zakupić w 
ostatnich miesiącach kilka setek 
motorów o sile 500 koni paro- 
wych. 

„To wszystko 


i 


Trzeciej Rzeszy". Zagran czne fa- 
bryki budują nowe aparaty, nie- 
m 'eckie fabryki takie ja. Arado, 
Heiske, bezustannie eksperymen- 


gen. | tują. tworząc wzory coraz to do-j 


skonalszych samolotów wojen- 
nych. a sport lotniczy jest w Trze 
ciej Rzeszy — zdaniem gen. Nies- 
sella — bezceremonjelnemi ćwi- 
czeniami wojennemi. Warto zwró 
cić uwagę, że ostatnio specjalny 
nacisk położono na ćwiczznia gru 
powe, gdzie każda grupa składała 
się z 38-ch do T-miu aparatów. 
Jest to poprostu próba tworzenia 
esksdr i ćwiczenia w locie zespo- 
lowym. 


W razie wolny 
2.50 -7r o otiw 

Niemcy — twierdzi gen. Niessel 
— w razie wojny mogą ogółem 
wystawić 2500 san.uiotów pro- 
dukując 200 miesięcznie. To zna- 
czy, że przy tej produkcji wszel- 
kie straty będą mogły być natych- 
miast wyrównywane i że armja 
będzie posiadać ciągle do swej dy- 
spozycji flotę powietrzną w sila 
2500 —- 3000 aparatów. 

„Bylaby te poięsa silni. ;sza od 
si) jakiegokolwick państwa euro- 
pejskiego; wystarczy:by jeden wię 
cej wysiłak, a Nicmzy przekracza- 
jne liczbę 3000 shmolstów, prze- 
wyższyły tem sar:>m pe'ęczona sSi- 
ły lotnictwa Anglji i Francji". 

Zakończenie artykułu gen. Nies- 


pisze gen.,sela mówi samo za siebie. 


stawić się panujseym dzisiaj prą 
dom i tendencjom. rozkładają- 
cym gospodarstwo i dominują- 
cym jeszcze w polityce. 

Tylko oparcie nowych form 
„życia o podstawę narodową mo- 
że stworzyć warunki dla pomyśl- 
nego dalszego rozwoju Polski, 

Przeciwstawimy się nienawió- 
ci i rozbiciu. Jeste.my za sol.- 
darnością i za wspólną walka 
przyszłość. 

Bez odbudowy  wewnętrzn 
bez szczerego i pelnego opare 
zasad naszego życia na podst 
wach narodowych i cnhrześcija 
skich, bez dźwignięcia się, 
wiary — nie może być popr 
Normy etyczne, honor i- 
wość, godność osobista jednos 
i milość własnega Narodu — to 
wszystko, co wiało pustką i chło- 
dem, co było wyszydzane i wy- 
śmiewane — musi znów nabrać 
pełni swej zwycięskiej treści, peł 
ni wyrazu i siły. 

Wróżby na rok 1085 są różne, 
I złe i dobre. Mówi się: rok 1934 
był zły. Jest to sąd niesprawiedli 
wy. Rok 1084. nie został straco- 
ny. Był to rok, w którym po Ti 
pierwszy czuło się świeży 
wiew, słyszało si? panie i w 
nie, chronionych  pieczolowj 
ruin. Biegu czasu nie możr 
zawrócić, ani rrydarzeń, któ 
staly, cofnąć. Rozpoczynają 
wy rok pracy warto o tem pa 
tać 


Str. 4 


W prasie stołecznej znowu pojawi- 
ły się wiadomości o urządzeniu w r. 
1243 Międzynarodowej Wystawy w 
Warszawie. Doniesienia brzmia, że 
ro długich rozważaniach sprawa Wy- 
ztawy załatwiona została w sensie 
pozytywnym, a praca nad planami 
Wystawy powierzona jednemu z naj- 
wybitnieczych architektów stolicy. 

Wystawą światową zajmowano się 
w prasie warszawskiej naogół dużo 
i projekt jej urządzenia przechodził 
różnorodne etapy, Pierwsze jaskółki 
pojawiły się w r. 1932, a więc pra- 
wie na 11 lat przed wyznaczonym 
przez Konwencję parvską terminem 
Wystawy. Już wtedy omawiając 
sprawę Wystawy Międzynarodowej, 
jodkreślaliśmy, że czasu mamy nuie- 
wiele, Środki jeszcze mniejsze, że 
przeto cały plan urządzenia Wysta- 
wy Międzynarodowej w Warszawie 

«t jest pod znakiem zapytania. 

Na poparcie tych twierdzeń poda- 
waliśmy, że Wystawa Międzynaro- 
lows, to nietyiko urządzenie i przy- 
gotowanie samych terenów wystawo- 
wych, stoisk, kiosków i pawilonów, 


k 


„Frontem do Wisly“ czy 


Frontem do Poznania? 


Wieści o wystawie światowej I nowej Pewuce 


lecz, że zagadnienie to łączy się ze 
sprawą uporządkowania stolicy, a 
przynajmniej tych ważniejszych ar- 
teryj, które bezpośrednio będą wio- 
dły do Wystawy. 
ZDYSKWALIFIKOWANIE 
SASKIEJ KĘPY 

Jak wiadomo, początkowo wyzna- 
czono tereny pod przyszłą Wystawę 
Międzynarodowa w Warszawie na 
Saskiej Kępie. Tereny te, położone 
między Al. Zieleniecka i Grochowem, 
jeżeli chodzi o przestrzeń, nadawa- 
ły się całkowicie do urządzenia tak 
olbrzymiej imprezy, jaka miałaby 
być przyszła Wystawa. Wszakże w 
kilka lat potem, gdy już na terenach 
tych poczyniono pewne przygolowa- 
nia, gdy właściwie gotowy już był 
cały plan Wystawy, pojawiły się po- 
głoski, że podelebie Saskiej Kępy 
składa się z piasków lotnych, t. zn. 
„kurzawski”, i że na takich grun- 
tach niepodobna wznosić budowli o 
charakterze trwałym. Ten moment 
zdecydował, że kierownictwo tymcza- 
sowego komitetn Wystawy, po nara- 
dzie z władzami miejskiemi i pań- 


Noworoczna fala redukcyj 


SOSNOWIEC 1.1. — Prawie we 
wszystkich zakładach przemysło- | 
wych płace pracowników | oj 
wych ulegly z nowym rokiem 
znacznej redukcji. 

Wczoraj w inspektoracie pracy 
odbyła się konferencja przedsta- 
wicieli Warszawskiego Towarzy- 
stwa Kopalń ze Związkiem zawo- 
wym pracowników. Dyrekcja 
owarzystwa zgodziła się pozosta 
ié na styczeń dotychczasowe wa 


na rzexach 


Jakkolwiek w Warszawie mróz 
zelżał, w całym kraju utrzymuje 
się mróz, powodujący zamarzanie 
tyczy to przedewszyst: | 
ęgowego w Chorzowie przy- 
prowadzono dwóch aresztaritów : 
Pawła Lwowskiego i Henryka | 
Spechta, których miał sędzia prze | 
słuchać w związku z włamaniem 
do kiosku Józefa Fojkisa w Cho- 
rzowie, gdzie skradli większą 
ilość wędlin. 

Po ukończeniu przesłucha- 
ia postanowił osadzić w więzie- 
niu śledczem Liwowskiego. 

Po odczytaniu tej decyzji T.i- 
wowski wyjął błyskawicznym ru- 
chem nóż z kieszeni i ciął się nim 
mocno w okolicę serca. 

- Przywołano nat; ' miast pogo- 


towie ratunkowe, które odwiozło 
go do szpitala miejskiego. 


Zat Łady badania żywności 
złączan? z Za: ladem 
Hiq'en" 


Rozporządzeniem Prezydenta 
Rzplitej z 28 grudnia, ogłoszo- 
nem 31 grudnia, zostały ziączoue 
Państwowe zakłady badania żyw- 
ności i przedmiotów użytku z 
Państwowym Zakładem Hiejeny. 
otychczas obie te instytucja, 
Porządkowane Ministerstwa 
Snołecznej, pracowały od 
ielnie. Wydatki pierwszej 2 
ch wynosiły około 400 tys. zt. 
znie, drugiej 600 tys, każda 
udnia po 48 urzędników. O- 
je Zakłady badania żywnoś- 
i przgdmiotów użytku, istnie- 
fce w Warszawie, Łodzi, Pozna 
niu, Krakowie, Wilnie i Gdyni, 
stają się oddziałami Państwowe- 
go Zakładu Higjeny. 

Reorganizacja wchodzi w życie 
od 13 stycznia 


ach Szmo ójczy 
ie przesłuchzenia 
w sądzie 

TOWICE 1.1. — Do Sądu 
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Zakopii ńssa kuracja 
0. dyrekiora „Ż rardowa* 
W dzień wigilijny zwalnieni zo- 
ali z więzienia mokotowskiego 
. wysoką kaucją b. dyrektorzy 
dowa“, pp. Vermeersch i 


kuracji. 


w Zzgłekiu DOąbrowskiem 


runki, których zmiana uzżależnio- 
na została od "wyniku zwołanej 
w międzyczasie konferencji w Mi 
nisterstwie. 

Gwarectwocs,„Hr. Renard" zre- 
dukowało 44 urzędników. 

Ubezpieczalnia społeczna w 
zwiazku z reorganizacją reduku- 
je 48 pracowników. 

Z dniem 1 lutego r. b. spodzie- 
wane są redukcje urzędników w 
Towarzystwie grodzkiem. 


Lód 40 cm. grubości - 


krasowych 


kiem miejscowości, położonych w 
póinocnych częściach Polski. 

Centralne Biuro Hydrograficz- 
ne notuje szybki wzrost pokrywy 
lodowej na rzekach kresowych, a 
więc na Niemnie, Dźwinie i Pry- 
peci. W niektórych miejscach po- 
włoka lodowa ma już 40 cm. gru- 
bości. Na Narwi i Bugu grubość 
lodu wynosi 20 cm. 


Sera procesów 
O rabaty w eiextrowni 


Władze miejskie w Warszawie 
w skardze sądowej przeciwko 
Francuskiemu Towarzystwu Elek 
tryczności, jako jeden z zarzutów, 


podały, że rabaty od rachunków 


za elektryczność są obliczane fał- 
szywie. Abonenci elektrowni, któ- 
rzy orjentowałi się w zawiłym Spo 
sob'e obliczania ceny elektrycz- 
ności i rabatów od płaconych ra- 
chunków. czując się pokrzywdze- 
ni wnieśli skargi do sądu przeciw 
ko Towarzystwu Francuskiemu. 
Obecnie. jak słychać, zarządca 
sądowy elektrowni, inż. Kiihn, za 
jął się sprawą tych procesów. W 
sprawach tych występować będą 
przed sądem pełnomocnicy se- 
kwestru. Należy sądzić, ża se- 
kwestr elektrowni nie będzie bro- 
nił stanowiska dawnych zarząd- 
ao o E a 


Zapiski medya 


Ciekawe zjawisko notuje statysty- 
ka medyczna. Wraz z postępem hi- 
gjeny, a co za tem idzie spadkiem 
śmiertelności, spada równicż liczba 
urodzeń. Jeszcze w roku 1915 wyno- 
siła ona W Ameryce 25,1 pro mille. 
| W roku 1932 tylko 17,3 pro mille. 
W innych krajach stosunki sẹ mniej- 
więcej podobne. 


. 


Z wykopalisk archeologicznych 
wynika, że trepanacja czaszki znana 
już była w czasach przedh'storve"- 
nych. Liczne czaszki sprzed kilku ty 
sięcy lat posialnia eharateryczvo"- 
ne otwory w jednem i temsamem miej 
seu. Zabliźnione brzegi kości wska- 
znią na to, że operacje te udawały 
się często. Okrągłe te otwory wyci- 
nano piszczelem, pustym w środku. 
iz brzeeami zabkowanemi naksztali 
Pisreze] taki, mamany w" 


ruch obrotowy, wycinał okrogły, re- 


| g'lr 


Obecnie władzę sądowe U* gularny otwór. (WW ten sam sposób 
ły zezwolenie p. Caenowi na wyciano otwory w kamieniach). W 
żd do Zakopanego, dla odby-, muzeach enrope'skich jest sporo tych 


l właśnie narzędzia 


a A A 


stwowemi, zdyskwalifikowało tereny 
Saskiej Kępy. 
NOWY PLAN 

W tym stanie rzeczy zrodziło się 
pytanie, gdzie urządzić Wystawę 1 
czy ją wogóle urządzić ?. 

Drugim etapem sprawy wy'stawo- 
wej było podanie do wiadomości pu- 
blicznej proiektn architekta Nagór- 
skieso, który planuje urządzenie 
Wystawy Międzynarodowej na Po- 
wiślu, po obu brzerach Wisły. Pro- 
jekt, zakrojony na szeroką skalę, ma 
na uwadze doprowadzenie brzegów 
Wisły do wyglądu euroncjskiezo i 
stworzony został pod hasłem: „Eron- 
tem do Wisly!*, W ogólnych zary- 
sach projekt ten przewiduje budowę 
calego nowego miasta nadbrzeżnego, 
które niewatpliwie wygladałobv im- 
ponująco. W projekcie inż. Nagór- 
skieto przewidziana jest m. in. budo- 
wa jeszcze kilizn połączeń przez Wi: 
słę. które nmożliwiłyvby eyrkulacię 
publiczności w czasie trwania Wv- 
stawy. Tereny wystawowe łączyłvby 
się z parkiem Paderewskiego, który 
stanowiłby jedna całość z temi te- 
renami, a nad AL Zielenieeką mia- 
noby wybudować szereg wiaduktów 

SKAD PIENIĄDZE 

Projekt ten byłby grodny popar- 
cia, mdyby jednocześnie wskazywał 
Śvodki finansowe, które nmożliwity- 
bv jezo wvkonanie. W dobie jednak 
wzrastajecego krvzysn, niepodobna 
wyobrazić sobie. by fundusze znała- 
zły się na zrealizowanie tego giran- 
tycznero planu i to w tak krótkim 
czasie. Toteż, po utarczkach na ła- 
mach prasy, komie'a, złożona z przed 
stawizicli miasta, Izby Przemysłowo- 
Handlowei oraz władz państwowych, 
wydała opinię, że urządzenie Wysta- 
wy nie jest możliwe w r. 1943. 

Zdawało się tedv, że projekt zo- 
stał porrzebany i że ostatecznie Wy- 
stawy światowej w Warszawie nie 
będzie. 

PROJEKT POZNANIA 

Przed kilku dniami Poznań, mają- 
cy za sobą chlubną tradycię PWK, 
postanowił uczcić 23-lecie Niepodle- 
ołości, Wielką Wystawą Powszechną, 
Decyzja co do tego projektu zapadła 
już w Izbie Przem. - Handlowej w 
Poznaniu. Ponieważ projekt poznań- 
ski łączy się co do roku, ż projekto- 
wang Wystawa Międzynarodową w 
Warszawie, pewne czynniki uważa- 
ią, że należałobm połączyć te dwa 


ców francuskich i że rabaty — o- 
le zostaną udowodnione — przy* 
znane będą abonentom ekarżącym 
w pełnej sumie. 

W najbliższych dniach zarząd- 
ca elektrowni zwołać ma konfe- 
rencję prasową, na której peinfor 
muje przedstawicieli prasy o Sy" 
tuacji w elektrowni. 


Nieleg lie wersz/aty 
będą zamyxane 


Z dniem 31 grudnia minął osta- 
teczny termin legalizacji warsztatów 
rzemieślniczych, których właścicie- 
le nie posiadali jeszcze kart rejestra- 
cyjnych. Termin ten nie bądzie pro- 
lonzowany, a począwszy od Nowego 
Roku nieleqalne warsztaty będą za: 
mykane, właściciele ich zaś będą po- 
ciągani do odpowiedzialności karno- 
administracyjnej. 


zaj 


keientury 
w orgu sąioa ym 
w arszawskim 


Według obowiązującego od 
wczoraj rozporządzenia Min. Spra 
wiedliwości o ustaleniu liczby no 
tarjuszy, posiadamy obecnie w 
okręgu warszawskiego Sądu Okrę 
gowego następującą ilość rejen- 
tów: 

W Warszawie 38 (26 przy Są- 
dzie Okręgowym i 12 przy wydz. 
hipotecznym Sądu Grodzkiego), 
poza Warszawą zaś przy sądach 
grodzkich: po 2 w Łowiczu, Miń- 
sku Mazowieckim i Pułtusku, a 
po jednym w Błoniu, Górze Kal- 
warji, Grodzisku Mazowieckim. 
Grójcu, Iłowie, Nasielsku, Otwo- 
cku, Piasecznie, Radzyminie, 
Skierniewicach, Sochaczewie, Wy 
szkowie, Zakroczymiu i żŻyrardo- 
wie- | ; 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


"kiej strony Tatr. 


projekty i urządzić Wystawę Mię- 
dzynarodową w Poznania. Z terminu 
r. 1943 musimy skorzystać, gdyż w 
myśl Konwencji paryskiej następny 
termin dla Polski przypadłhy dopie- 
re w r. 2068. 

Byliśmy, zdaje się, pierwsi, którzy 
wskazywaliśmy na to, że urządzenie 
Wystawy wszechświatowej w War- 
szawie jest niemożliwością, ze wzglę- 
du na czas krótki i brak przygoto- 
wanych terenów. Byliśmy też, zdaje 
się pierwsi, którzy wskazywalismy 
na to, iż Wystawa wszechświatowa 
powinna odbyć się w Poznaniu. Tyra- 
czasem pewne czynniki gwoli zaspo- 
kojenia własnych ambicvj i w obro- 
nie patrjotyzmu regjonalnego forsu- 
ją projekt urządzenia Wystawy Mię- 
dzynarodowej w Warszawie. 

Kto zwycięży: Poznań czy War- 
szawa — czas pokaże. 


Nr. 2 


Tereny zwiększonych uig 
Przy oddłużeniu ralnictwa 


Dekretem Prezydenta Rzplitej, 100 kektarów, do klasy B, do 1000 


z 24 paździemika r. z. o Konwersji 
i uporządkowaniu długów rolniczych 
podzielono gospodarstwa rolnicze na 
trzy kstegórje (A, B i C), zależnie 
od wielkości, przyczem rozmiar ulg 
uzależniony został od kategorji: naj- 
większe ulgi przyznane gospodar- 
stwom najmniejszym, zaliczonym do 
klasy A, najmniejsze gospodarstwom 
największym, zaliczonym do klasy C. 
Granicę gróną dla klasy A, ozna- 
czył dekret na 50 hektarów, dla kla- 
sy B na 500, pozostawiając jednak 
ministrom Skarbu i Rolnictwa pra- 
wo ustanawiania wyjątków dla po- 
szczególnych części kraju, gdzie kry- 
zyr rolniczy jest najcięższy. 

Obcenie ogłoszone zostało (31 
grudnia), rozporządzenie, wprowa- 
dzaiące te ulzi. 

Mianowicie w czterech wojewódz- 
twach kresowych z wyjatkiem połud- 
niowej części woi. wołyńskiego za- 
liczono do kłasy A, gospodarstwa do 


hektarów, a dopiero powyżej tej 
granicy, do klasy Ć. 

Druga grape terenów korzystają- 
cych z nig w mniejszym stopnin 
(granica klasy A, wynosi 75 hekta- 
rów, klasy B 750 hektarów), stano- 
wią województwa pomorskie, stani- 
sławowskie i tarnopolskie, oraz po- 
łudniowa część woj. wołyńskiego, a 
nadto w moj. Iwowskiem cała jego 
większe część na wschodzie, kończące 
od zachodu na powiatach lubaczow- 
skim, jaworowskim, przemyskim, do- 
bromilskim i sanockim, całe prawie 
woj. białostockie z wyjątkiem powia- 
tów Łomża, Ostrów Mazowiecka i 
Wysokie Mazowieckie, z woj. war- 
szawskiego, pow. przasnyski, z woj. 
lubelskiego powiaty Biała Podlaska 
i Włodawa na wschodzie, oraz w po- 
łudniowo - zachodnim kącie pow. 
biłeorajski, wreszcie w zachodniej 
części woj. kieleckiego powiaty O- 
poczno, Końskie i Włoszczowa. 


Społeczeństwo polskie ubożeje 


a deficyty skarbowe rosną 


Nasza gospodarka skarbowa od 
czterech lat przeszło przynosi stale 
rosnące deficyty. Społeczeństwo u- 
gina się pod ciężarem nakładanych 
podatków w tej lub innej postaci, a 
mimo to nie możemy związać końca 
z końcem budżetów państwowych. 
Wydatki skarbu są tak niedopasowa- 
ne do jego dochodów, że co miesiąc 
pozostaje do załatwienia duża luka 
w budżecie. Dotąd deficyty budżeto- 
we znajdowały swoje pokrycie w do- 
platach z Pożyczki Narodowej, ale 
teraz 
pożyczka ta jest jnź wyczerpana, 
a pozostaje jeszcze kilka miesiecy do 
końca rowu budżetowego. 


| 


Ostatni miesiąc, za który posia- 
damy obliczenia wydatków i docho- 
dów państwa, to jest listopad, przy- 
niósł 
deficyt prawie 17 milionów ztotych. 
Deficyt ten, jak zwykle w roku bie- 
żącym, pokrvto dopłatą z Pożyczki 
Narodowej. Łącznie z deficytami po- 
przednich miesięcy daje on już zł. 
146 milionów niedoboru budżetowo- 
go, czyli nieco więcej niż przewidy- | 
wano dopłat z Pożyczki Narodowej 
w bieżącym roka budżetowym. 

Słajemy więc wobec tego przed 
faktem, że 

dopłaty z tego żródła dobiegają 

kresu 


i że trzeba będzie budżet w a ALMA ROSE PRINGDA 


sposób wyrównywać, 

Tegoroczne wydatki państwowe | 
preliminowane zostały w samie zł ' 
2.184 mionw, dochody skarbn zaś, 
*uż po obliczeniu dopłaty z Pożyczki 
Narodowej maig wynosić zł 2. 136 


miljonów. Mimo więc zasiłku z po, 


życzki, przewidywany był deficyt w, 
sumie zł. 48 milionów. 

Jak już powiedzieliśmy poprzed- 
bio te 175 milionów z Pożyczki Na- 
rodowej zostały wyczerpane gdyż, 
nawet nicco więcej wynosi deficyt 
pierwszych ośmiu miesięcy, od kwiet- 
nia do listopada. A wicc na pozosta- 
łe cztery miesiące, czyli na czne od 
1 grudnia 1934 r. do 31 marca b. r. 
pozostaje jedynie, jako a 
na suma deficytu 48 miljonów zło., 
tych. Czy można liczyć, aby tylko 
tyle wynieść miał niedobór budetu 
w ciągu tych czterech miesięcy 1. 

Jesii weźmiemy za podstawę na- 
szych przypuszezeń, dotychczasowe 
rezultaty  tesorocznej gospodarki 
skarbowej, kiedy 
średnio doficvt miesieczny wynosił 

22 ml'ony złotych, 
to możnaby wnioskować, że w ciągu 
nadchodzących czterech miesięcy, 
niedobór skarbu wyniesie 


CYRK STANIEWSKICH 


DZI $ powtórzenie rewelacyjnej 
premiery! 


Scena w Cyril — Cyrk na scenie! 


ae czołowych atra"cvj cyrków 
i m'sic-hallów świata! 


NOWOŚĆ: 


na czele słynnej damsx ej Orkie- 
stry Wiedeńskiej! 
Dziś 2 przedstawienia: o 6-23 pp. 
(dzieci płacą połowę) i o 820 w. 
Ceny od 75 gr. Wejście na wi- 
downię bez przerwy! 
|; al 


Komunikacja 


Dziś i przed 


W roku bieżącym mija 15 lat od 
założenia pierwszych regularnych li- 
nij komunikacji powietrznej. Było 
to w r. 1019, gdy Towarzystwo Fran- 
caskie „Compagnie des Messagorics 
Aeriennes', pierwsze zainstalowało 
regulamą linję komunikacji powie- 
trznej między Paryżem a Lille. 

Mimowoli przypominamy sobie r. 
1008, gdy Bracia Wright po raz pier 
wszy dokonali wzlotu, trwającego 59 
sekund. Uważano wiedy wyczyn ten 
za szaleństwo, ało już w roku 1909 
Bleriot po raz pierwszy przebył prze- 
strzeń powietrzną, wynoszącą 38 ki- 
łomctrów, przelatując przez kanał 
La Manche. W r. 1912 zaprowadzo- 
no po raz pierwszy przewóz drogą po 
wictrzną między Francją i Anglja. 
(Calais — Dover). 

Minęło kilka lat, a jaż cały świat 
pokryty został gęstą siecią komani- 
kacji powietrznej. Niemal każde mia 
ZEISS YE S EE T 


N.emiec/ie wyceczśi 
w Z Loznem 

ZAKOPANE 1.1. — Bawiła tu 
popularna wycieczka ze Śląska 
Niemieckiego w ilości 180 tury- 
stów ż Bytomia, Opola i Wrocła- 
wia, członków niemieckiego związ 
ku narciarskiego. Wycieczka ba- 
wiła w Zakopanem 3 dni, a Noc 
Sylwestrową spędziła w lokalu 
Morskiego Oka, gdzie urządzono 
dla niej przyjęcie. 

Równocześnie bawiła przez je- 
den dzień druga grupa 80 gości 
ż Niemiec, którzy przybyli z czes- 


OZ a O O ZAZIE ZZ WE ZEE R ZEE O 


I 


powielrzna 


15-5tu laty 


sto ma swoje lotnisko i do każdego. 
zakątka kuli ziemskiej można się do-| 
stać drogą powietrzną. 

W ślad za wyczynami lotniczemi 
poszedł rozwój komunikacji po- 
wietrznej. Po linji francuskiej, o któ- 
rej wspomnieliśmy wyżej, angielskie 
towarzystwo lotnicze, „Handing 
Paye“, zaistalowało połączenie Pa- 
ryża z Londynem, poczem powstało 
wiele towrzystw komunikacyjnych w 
Furopie i w Ameryce. Oczywiście, że 
używane początkowo do celów komu- 
nikacyjnych samoloty znacznie róż- 
nity się od obecnych. Były to prze- 
ważnie aparaty pozostałe z wielkiej 
wojny. Pasażerowie - pionierzy, Sio- 
dzieli na workach pocztowych, w 
miejscu przeznaczonem przez kon- 
struktora na karabin maszynowy. 0- 
beenie wymagamy od samolotu tego 
samego komforta, jaki zapewnia nam 
kolej. Wymazamy, aby samolot był 
ozrzany, aby miał wygodne fotele, 
aby można było się w nim swobodnie 
przechadzać, mieć umywalnie, radjo, 
bufet i łóżko. 

Wszystkim tym wymaganiem spro- 
stała nowoczesna technika. Latające 
sleopingi i wagony restauracyjne od- 
bywają podróże powietrzne po całym 
globie ziemskim. Żegluga powietrzna 
zajęła obok kolei i samochodu po- 
ważne miejsce. Żegluga ta zbliża nas 
do wszystkich centrów świata. Lot- 
nictwo komunikacyine w Polsce kro- 
czy szybko naprzód 


| 


i już obcenie | mógł się ograniczyć tylko do 48 mi- 


około 90 mitjonów złotych. 
O tyle przewyższyć mogą wydatki 
państwowe jego dochody. Oznacza 
to, że prawdopodobny deficyt prze- 
kroczyłby o jakieś 40 miljonów zło- 
tych, to co przewidywano. 

Z doświadczenia jednak zeszło- 
rocznego wiemy dobrze, że w ostat- 
nim kwartale budżetowym przewyż- 
ka wydatków nad dochodami była 
daleko znaczniejsza, niż w pierw- 
szych trzech kwartałach. Tłumaczone 
to było zwiększonemi wędatkami 
Skarbu w końcu roku, dziś zaś nas 
pocieszają, żo miesięczne wydatki 
zostały ustnlone mniejwięcej na jed- 
nym poziomie. 

Jednuk jest faktem niezaprzeczo- 
nym, że w roku ubiegłym w ciąge 
pierwszych ośmiu miesięcy niedobo- 
ry budżetowe wyniosły zł. 174 mi- 
Lony, a w ciam ostatnich czterech 
miesiecy osiąrnęłyv wvsokość 163 mi- 
lionów złotych. Czyli w ciąru dwa 
razy krótszego czasu wyniosły tyle, 
prawie, ile poprzednio. Oznacza to, iż 
cysoność deficytów m hw” 
końcu roxu była dwa razy więzsra 
niż na początkm 

Trudno 'przewidrvwań, że taksamo 
bedzie i obecnie. Gdyby jednak tak 
miało się stać, to możliwy brłby de- 
ficyt za okres gradzień 1934 r. — 
marzec 1085 r. w sumie takiej sa- | 
mej, jak w roku poprzednim, czyli 
103 milionów zł. 

Nie mówimy, aby tak właśnie mia- 
ło sią stać, ale podajemy to jedynie 
dla tego, ża chcemy wykazać, że e- 
wentusbiw 
deficyt 90 milionowy nie jest nie- 

możliwością, 
bowiem rok temu w takim samym. 
czasie mieliśmy deficyt jeszcze więk- 


szy. 
Czasy obecne zaś, pomimo prze- 
różnych urzędowych optymistów, 
wcale 


nie zmieniły się na lepsze. 

Obroty przedsiębiorstw i ich ocho 
dy nie uległy zupełnie powiększoniu, 
w niektórych branżach są nawet gor- 
sze. Rolnictwo nie znajduje się też 
w pełni rozkwitu i dochodowość jego 
nie wzrosła. Ustawa oddłużeniowa 
uie zdołała jeszcze dokonać cudów. 
a zresztą sami rolnicy bardzo scep- 
tycznie zapatrują się na jej wyniki. 

Coraz częstsze wystawianie nierw 
chomóści miejskich na licytnej; i ta 
w coraz większej liczbie, jest dziś 
na porządku dziennym. Dość prze- 
czytać o zapowiedziach licytacyj w 
samej Warszawie, Obcinanie płae 
zarobkowych stało się epidemją. Bez- 
robocie sięgało w pierwszej połowie 
grudnia liczby 350 tysięcy ludzi, 
czyli o jakies 80 tysięcy było więk- 
sze, niż przed rokiem. 
Nie są to oznaki poprawy. lecz pe” 

gorszenia. 

A jeśli społeczeństwo jest ubogie, 
jeśli 
warstwy bogatsze odczuwają brak 
gotówki, a blednieisze znajdują się 

w nędzy, 
trudno jest przewidywać, aby w tym 
czasie miały bardzo znacznie zwięk- 
szyć się wpływy skarbowe. Niemożf- 
wością jest bowiem nałać z próżnego, 
W danym wypadku 
niewiela pomoże nawet najbezwzględ 
niejszy sekwestrator. 

Dlatego też w tej sytuacji trudne 

przewidywać, aby deficyt Skarbu 


polskie linje lotnicze kursują regu- | ljonów złotych. Chyba, że zostałyby 
larnia wewnątrz kraju oraz mają | wprowadzone oszczędności w wydate 


kilka połączeń z zagranicą. 


kach, które dostosowanohr do do- 


Technika kroczy w siedmiomiło- Gii Ale na ta też sie nie zanosi 


wych butach naprzód. 


w. Raren 


| = 


"mame 


Ńr 2 


L. Ciechanowiecka 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


W barakach | suteremach Warszawy 


tam 


ec 


Tak się złożyło, że reportaż o Ale niechbym umarła wiedząc, żej stawiane bez ładu ł składu, aby już zebów nie wyłamie. A paniu- 


„barakowcach” pisałam w noc mi córeczki z głodu nie zginą. Że|jaknajdalej 


sylwestrową, w cieniu otwartego 
głośnika. 

W oczach mam jeszcze ponury 
cbhraz drewnianych „daczy“ An- 
ropola, rzuconych na wydmy pia- 
Bczyste, za miastem, za rzeką. Je- 
szcze mi dźwięczą w uszach skar- 
gi i słowa zgrzytliwe a tu z gło- 
śnika płynie istna powódź rado- 
snych dźwięków. 

Świat się kawi 

Świat się bawi. Cały świat tań- 
<zy. Zbliża się północ. Za chwilę 
zczeźnie stary rok — narodzi się 
nowy. 

Mieszkańców ziemi ogarnęło 
szaleństwo. Na falach eteru tań- 
eza miasta, do wtóru tysiąca nie- 
widzialnych orkiestr. Praga śpie- 
wa pijackie tango Fu-dżi-jama. 
Budapeszt zawodzi cygańską se- 
renadę. Gardłowe słówka strze- 
lają, jak korki szampana. Teraz 
znów światem leci walc Stra- 
ussa, porywając Pragę i Amster- 
dam, Oslo i Hamburg w obłędny, 
a łagodny wir. Tańczy Berlin 
pod rękę z Wiedniem, 
się do nich Warszawa, poważny 
Londyn chichocze histerycznie w 


takt starego foxa „Trzy Świnki".' 


— „Małe świnki — duży wilk...“ 
Nie. Nie bójcie się wilka. Duży 
wilk nie jest groźny. Upił się 
cocktailem z łez ludzkich i pod 
ryguje — raz dwa — trzy, raz — 
dwa — trzy... Stuttgart śpiewa 
złosem Josephine Baker, Buka- 
reszt gwiżdże jak słowik, Firen- 
ze intonuje hymn na cześć 
Mickey Mouse. Potoczyły się 
szklane perły po szkle — to da- 
leki akompanjament fortepianu, 
do śpiewanej w nieznanej dali 
piosenki.. o dwuch kotkach. 

Jeden o mleczku tylko śnił 
"ma dachu siedział w głodzie 

inny śmietankę słodką pił 

i myszki jadał w miodzie... 

W głodzie? głód? ach to li- 
tentia poetica. Kto mówił o gło- 
sea, RZ mósi, że miljony ludzi 
skazanych jest na powolną agon- 
ję, że jest nędza, że jest źle... 

Kto ośmieli się wypisać na 
ścianie potwornego dancingu, w 
jaki zamienił się w tę noc syl- 
westrową cały świat, ogniste sło- 
wa — Mane - Thekel - Phares? 

Nie zakłócać spokoju! Raz do- 
koła. Cóż z tego, że tańczymy 
nad przepaścią. 

— „A teraz usłyszą państwo 
modny przebój karnawału — ka- 
riokę!* 

Zawirowała kula ziemska jak 
karuzela. Niebo drga od krzyżu- 
jących się fal tanecznych. 

— Wszystkie pary tańczą! — 
krzyczy archanioł — wodzirej. 

Wesoło — hej wesoło. 


W baraxu nr. 1000 


-- Proszę pani, ja wiem, 
mnie śmierć sądzona. 


że 


Adwokaci 


zaprowadzają k 
Z Nowym Rokiem, wobec zasto- 
sowania nowych przepisów podat- 
kowych, przedstawiciele wolnych 
zawodów, jak adwokaci, leka- 
rze, architekcł i t. p., uzyskali moż 
ność uwolnienia się od dowolności 
władz podatkowych w ustalaniu 
ich obrotów i dochodów przez 
prowadzenie przewidzianych we- 
dle nowych przepisów książek han 
dlowych. 
Większość przedst 
nych zawodów sk 
możności I zaprow 


Ubezpieczalnie mogą 


"lcieli wol- 
stała z tej 
ła u siebie 


Czy będą korzystały z tego prawa? 


Jako jedno ze swych ostatnich 
zarządzeń (gdyż od 1 stycznia ule- 
gia likwidacji. stapiając się 2 Za- 
kladem Ubezpieczeń) Izba Ubez- 
pieczeń Społecznych wydała wy- 
jaśnienie do ubezpicczalń w spra- 
wie umarzania małych kwot po- 
bieranych z tytułu odsetek kar- 
nych za zwłokę w uiszczaniu skła- 
dek ubezpieczeniowych. 

Ubezpieczalniom wolno nie po- 
bierać odsetek karnych za zwłokę 
przy zaległościach mniejszych niż 


przyłącza | 


Ja wiem.|syjskich daczy, podmiejskich, u- 


się niemi kłoś zaopiekuje. 


Blada kobieta w dziwacznym 
stroju złożonym z kurty mężow- 
skiej i łatanej spódniczyny pa- ! 
trzy na mnie błagalnie. W prze-, 
„stronnej izbie baraku numer, 
1000 — jest zimno i czysto, wy- 
jatkowo czysto. Nie jest to nie 
chlujna nora, pełna rupieci i za- 
duchu. Jest schludna, no, bo nie- 
ma w niej sprzętów, oprócz tap- 
czana i jednego stołka. Nie- 
ma odpadków — bo po czem- 
Na piecu kuchennym nic się prze 
cież nie gotuje. Stoi tam tylko 
jedna blaszanka z resztą szara- 
wego płynu, w którym pływają 
kartofle. To posiłek przyniesiony 
z kuchni magistrackiej. Podłoga 
|l powleczona jest skorupą przy- 
schniętego błota. 


Kobieta osunęła się bezwołnie 
na niski tapczan i zaplotła żyła- 
ste ręce, kurczowym ruchem. | 
Musiała być kiedyś ładna — ma 
jasne jedwabiste włosy i wyblaś! 
kłe duże oczy. 


— Ot — brudno, bo niema si- 
ły wyszorować podłogi. Mydła 
niema. Zresztą niechcesie — do- | 
daje kresowym akcentem. — Mnie 
iprzyjdzie się niedługo umrzeć. 
U mnie grużlica obydwuch płuc. 
—  Popatrżała na mnie i pewnie 
z przyzwyczajenia. żeby przeko= 
nać mnie, że nie kłamie, ruchem 
automatycznym wyciąga z za pa- 
zuchy zmięty druczek. Świadec- 
two ze stacji opieki —- „grużlica 
obydwuch płuc, przepuklina, nie- 
żyt kiszek“. No tak — pracować 
z takiem zdrowiem niemożna, a 
nie dość jest chora, by mogła iść 
do szpitala. 


— Tam bardziej chorych przyj- 
mują. Tam pójdę już przed sko- 
naniem, A teraz człowiek poma- 
leńku czeka śmierci. Jeść nie mo- 
'gę, nawet kartofli strawić tru- 
"dno. Mnie i nie ochota żyć. Ale 
jedno mnie nęka. Co z dziećmi 
będzie. One zdolne takie. grze- 
czne takie, mileńkie takie. Już 
mają suchoty. 


Trzecią córeczkę  pochowalła 
„niedawno. Sprzedało się ostat- 
nie ciepłe palto, Wyjść na mróz 
iniemożna. Mąż? Mąż otruł się 
esencją przed tygodniem. Posadz- 
karz był. Pracy znaleźć nie mógł. 
'Chciał handlować zabawkami z 
drewna. Na licencję nie mial. 
, Przepędzali policjanci. Kraść nie 
iposzedłby za nic. Nie wolno 
„uczciwie zarobić — to i najłepiej 
(am się. Miał rację. Tylko ona 
strasznie boi się śmierci. 


Wychodzę z czystej, 
chłodem izby na dwór. 


10.000 straceńców 
Ach te domki podobne do rò- 


wiejącej 


i lekarze 
sażki handlowe 


„książki handlowe. Powstały już 
nawe specjalne wydawnictwa, do- 
starczające uproszczonych ksiąg 
dla adwokatów i lekarzy. 

Przy prowadzeniu jednak ksiąg 
handlowych przez wolne zawody 
poważne wątpliwości budzi kwe- 
jstja zachowania tajemnicy zawo- 
„dowej. Toteż do prowadzenia tej 
buchalterji nie będa mogły być 
| dopuszczane osoby postronne, by 
„zapobiec niebczpieczeństwu ujaw: 
niania nazwisk klientów, pacjen- 
ltów it p 


umarzać drobne kary 


10 zł., jak również gdy kara wy- 
nosi mniej niż 10 zł. 


Zarządzenie to jest bardzo słu- 
szne — chodzi tytko o tw, czy u: 
bezpieczalnie (od których decyzji 
uzaleźniła Izba umarzanie kar lub 
też ich ściąganie) zechcą korzy: 
stać z nadanego sobie prawa. Naj- 
częstsze zaś i najprzykrzejsze są 
właśnie kary drobne, wymierzane 
dotąd bezwzględnie przy każdera 
, opóźnieniu wpłaty 
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od centrum miasta. sia może z barakowej sekcji? co? 
Pięćdziesiąt dziewięć domów, bli-,oj paniusiu, żeby też to skądś 


sko dwa tysiące izb i przeszło pracy. Robotna jestem, nie boję 
dziesięć tysięcy mieszkańców. się mordęgi. Każdę posiugę przyj- 
Przechodnia brodzącego w syp- mę. Cóż kiedy człek się przyzna, 


rzenie żałosne, błagalne (wierzaj- 
cie mi, ja nie kłamię — prawdę 
mówię, chociaż wyglądam jak 
włóczęga). Tak, świadectwa są 
poprostu doskonałe. Cóż kiedy 


(ostatnia kartka mówi o zwolnie- 


==> -Nh. dr STM 
(W WIRZE STOLICY 
Wypuchł pożar przy ul, Bagno 


3-5, w*domu suke. Ulrycha. Na klat- 
ce schodowej III piętra zapaliła się 
belka pomostu schodów, wskutek 
wpuszczenia jej do przewodu dymo- 
wego. Pogotowie IV oddziału stra- 
ży, po pól godzinnej akcji pożar u- 
i gasiło, wyrąbując część belki. 

| Wczoraj w południe, w dorosce na 
ul. Leszno zasłabła nagle pasażerka 
43-letnia Gila Goldsztajnowa, przy 
mężu (Żuromin pow. Płocki). Do- 
rożkarz pojechał z pasażerką do am 


kim, cmentarnym piachu witają 
powiewające na sznurach Sztan- 


'dary — łachy, szmaty, koszule i 


strzępy koronkowych kombine- 
zek. Jak w Szanghaju. 


Zapada wieczór. Na tle ołowia- 


blaskiem trójkąty latarń. Snują 
się dymy. Trzaskają drzwiczki. 
Ktoś wylewa kubeł mydlin na 
ziemię. Bucha para. Sino biała, 
niby zwarzone mleko woda two- 
rzy kałuże. Na każdym domku nu 
mer. Gdzieniegdzie na środku po- 
lany drewniany szalet — wspól- 
na ubikacja, ziejąca  zaduchem, 
Kobieta w łatanym swetrze i wy- 
krzywionych  pantoflach, które 
niegdyś były |lakierkami, ugina 
się pod ciężarem wora, napcha- 


jnego czemi twardem — może zło 


była trochę drzewa, na podpalkę, 
Mijam gromadę hałaśliwych mło- 
dych ludzi. Na głowach berety, 
na grzbiecie zbyt lekkie ubrania, 
szaliki jaskrawe. Jeden dźwiga 
pudło ze skrzypcami, inni man- 
doliny. Z trudem wlecze się za 
nimi garbua dychawiczny 2 gita- 
rą. Wyruszają do miasta ze Śbie- 
wtem na ustach. Będą wę *rowść 
oc podwórka do podwórka i rzu- 
cać strzępy piosenek miłosnych, 
wzamian za parę groszy rzuco- 
nych z okna kuchni. 


Wieś n'ewesoła 

Domki drewniane, nito dworki, 
nito cezworaki, ale za szybami 
majaczeją postacie niezwykłe, nie 
wspólnego z wsią wesołą nie ma- 
jące. Oto do szyby przywarła mi- 
zerna twarzyczka dziecka. Ma na 
głowie bandaż sięgający oczów. 

— Co jej jest? — pytam mat- 
ki, zajętej na przyzbie czyszcze: 
niem  blaszanki. służącej jako 
garnek. 

— Liszaj koński — odpowiada 
burkliwie — włosy jej zżarło. Bę- 
dzie łysa. Chodzi do Łazarza. 
Dochtór powiada —- zapóźno. 

Mówiąc to rozwarła bezzębne, 
zakrwawione usta. ` Dostrzegła 
widocznie coś na mojej twarzy, 
bo zaczyna się śmiać, 

— A w mój mi wykopnął prze: 
dnie zęby. 

Śmieje się do łez i uciera nos 
palcem. 

-- Tera spokój. Drugi raz mi 
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zawadziły o uszy i 


Kuszeł i 


że w barakach mięszka — to jak 
na złodziejkę patrzą. A to przecie 
tylko te przeklete łachy wszyst- 
kiemu winne. Niech ja się przy 
czeszę i ogarnę — hoho — ucz- 
ciwiej wyglądam 


ra w fokach paraduje. 


| ©Oparła się o framugę drzwi- 
czek, skrzypliwych zaciska zzię- 


bnięta czerwoną ręką wełniany 
szalik, przy chudej szył i dalej 
gwoje. Żeby koniecznie zajrzeć 


do baraku numer X, bo tam wró- 
cił ze szpitala taki biedak. 
co ma popsute płuca, ale mu te- 
ra niby troche lepiej, więc w 
szpitalu niechcą go trzymać, a do, 
pracy już iść nie może. Monter 
— a jakże. Kwalifikowany. Z fa- 
bryki wyrzucono, tułał się, tu- 
łał zaziębił się na śmierć, a żona, 
uciekła z innym i dziecka zosta- 
wiła. Głodem przymierają. Tyle, 


że raz dziennie dostaną jedzenia Tazowa zupa utrzymuje człowie-| nej meostrożności spowodował wy- 


w kuchni magistrackiej. 
Krzyżowa droqa 


| A obok mieszka bardzo cichy, współlokator pożycza czasem wła- ambulatorjum Pogotowia. 


porządny człowiek z żoną i czwor- 
giem drobiazgu. 

W izbie podzielonej na kilka! 
klitek odgrodzonych sprzętami, 
mizernemi jest w tej chwili tyl- 
ko jeden mężczyzna. Siedzi na 
kuferku. Ma na sobie wytarte, ale 
porządne ubranie, nogi okręcił 
szmatami. W kącie kotłuje się 
od dzieciarni. Bawią się. Wyry* 
waja sobie wzajemnie kukłę z 
załganków. Nie myślcie, że to 
dramat. Ta kukła jest ich skar- 
bem. Zazdroszczą małej sio- 
strzyczce, że ją dostała, Wcaleby 
jej nie oddali za żadną strojną w 
atłasy lalę. Tamta jest lala, a ta 
jest ktoś bliski, ktoś żywy, taki 
sam jak oni. 

Chciałabym nareszcie dowie- 
dzieć się jak to się dzieje z czło” | 
wiekiem, który kiedyś miał jak’ 
każdy z nas własny kąt i pracę, 
dostawał pieniądze na pierwsze- 


| go, układał plany na przyszłość, 


a teraż siedzi bezradny na kufer- 
ku niby gotowy do drogi. do ni- 
„kąd, i patrzy tępo w ziemię. 

Ano eóż. Kiedyś wiodło mu 
się — jak panu. Był giserem w 
| wielkiej fabryce. O! świadectwa 
ma — a jakże -—— znowu te wej: 


E. Bałucki „Przegrana“. 


automatycznie ramiona oplotły się 


o jego szyję. Na ustach poczuła gorące, męskie usta. 


— Lola! 
— Estj! 


Spojrzała mu gięboko w oczy, wyrwała się i uciekła 


e pokoju. 


Stal, jak urzeczony. 


— Co znaczy ten 


szal? 


Podszedł bliżej. Na szalu leżał arkusik papieru lie 
stowego z wypisanemi kilkoma zdaniami. Podpisu nie 


było. 
OGhwycił papier. 


Litery zaczęły mu skakać przed 


oczyma. Nie mógł odczytać treści. 
Było to jego własnoręczne pismo... 


= p 
» 


Wróciwszy de domu wieczorem, po całej niedzieli. 
spędzonej z Barczyńskim, Lola zaczęła analizować sy- 
<u?cję. Kocha go. I on ją. To pewne. Dała się pocałować. 


a właściwie... sama 


pierwsza go pocałowała. Zaczerwie- 


niła się sama przed soba. Nie hyło to przecież w jei 


stylu. 


Kocha go. Kropka. 


Dlaczego ón się 
mieć jakieś ważne 


o tem mówić ani słowa. 


tak wypiera tego, kim jest? Must 
powody. Nie pozwoliła mu jednak 
choć próbował kilkakrotnie 


w ciągu dnia zaprzeczać. 
Czy powiedzieć matce? Może jeszcze za wcześnie. 


Ale czuła potrzebę podzielenia się z kimś swojeth 
szczęściem. Zaraz na drugi dzień rano pobiegła do Na- 


biłowej. 
— Jance mogę s 


ię zwierzyć. 


zastała tam już pania Alę, która wróciła ze wsi. 


—- Jak się masz, 


kochanie — przywitała Lolę — mó 


wimy wiaśnie z Janka o tym Barczyńskim. Uważaj na 


siebie, Lolka. 


Spojrzała wyniośle. 


-— Nie rozumiem, o ce chodzi 


~- rzEKIA. 


niż niejedna, | 
nego nieba drgają różowawym co na Pawiaku siadywała, a te- Grochowie, potem redukcja, a do- 


lka złotych miesięcznie magistra- tała 


Í albo 


niu, wskutek  nadwyrężonego 
zdrowia. Trudno — giserski fach 
to nie zabawa. Więc najprzód tak 
było, że zarabiało się i 25 zł. 
dziennie, mieszkało się w wla- 
snym domku drewnianym, na 


bulatorjum Pogotowia, gdzie lekarz 
stwierdził śmierć, Zwłoki przewie- 
ziono dorożką do prosektorjum. 

Zamachy samobójcze. 28-letni Le- 
on Kostrych, bez pracy i bezdomny, 
napił się esencji octowej w bramie 
domu Miła 28. 

— 18-letnia Anna Sujecka (Jasna 
22), pracownica domowa, również na 
piła się esencji octowej. Pogotowie, 
po udzieleniu pomocy, przewiozło 
Sujecką do szpitala Dz. Jezus. | 

Spadł z kozła dorożki, na rogu GL 
Wierzbowej i Króla Alberta 1, 55-jet 


mek się spalił. I na to jest dowód 
— piorun zabił przytem dwie 0s0- 
by. Potem Kasa Chorych jakiś 
tam znikomy procent, od płaco- 
nych przez lata składek, zwróci- 
ła, nadszedł dzień ostatniej wy- 
płaty. Trzeba byłe wyrobić sobie 


kartę bezrobocia. zk E Feliks Hess, dorożkarz, (Węgier- 
przed urządami pośrednictwa. I ska 11). Lekarz pogotowia, stwier- 
zawsze odpowiedź — niema nic qdził ogólne potłuczenie i wewnętrznie 


może jutro.. W barakach spoczą- | obrażenia. Nieprzytomnego i w sts 
tku płacił kilkanaście, potem Kił- |nie ciężkim H. przewieziono do szpi 
św. Rocha, gdzie wkrótce 
towi, a teraz odcawna już nic, i | zmarł. Był to ostatni wyjazd Pogo- 
pewnie niedługo trzeba będzie iŚć | towia Ratunkowego w roku 1934. 
do gorszego przytułku, na Okopo-| Przy ul. Gęsiej 57-a, Perec Finkiet 
wą. Teraz to już tylko ta jedno- | Sztajn, łat 32, handiarz, wskutek włas 


ka przy życiu. To dosyć, żeby nie buch kilkunastu baloników, wskutek 
zdechnąć z głodu, ale nie dość, | czego doznał poparzenia | stopnia 
żeby żyć. Bułów niema — ale obu dłoni. F. udzielono pomocy w 


sne podarte buciary, to się idzie 
szukać pracy. Podań złożył pew- 
nie ze sto w rozmaitych fabry- 
kach. Wszystkie sprzęty poszły, 
jedne po drugich. Teraz żona z 
dziećmi śpią, na żelaznem łóżku, 
którego szkielet przykrywa się 
łachmanami. Sprzedano nawet 
siennik. A maż śpi, na kuferku. 
Co będzie jutro? 

— Co Bóg da! 

— Jakto, więc nie stracił je- 
szcze wiary? i 

— Nie — odpowiada z mocą — 
ona mnie podtrzymuje. 

W zapadłych oczach 
dziwne światło. p 

— Bo gdybym nie wierzył w 
Boga, gdyby nie miał tej świętej 
wiary w Pana Jezusa, że wie co 
robi, że mnie widzi i że nie opuści 
nas, tobym poszedł kraść, aj 


Starcie samochodu z  dorożką. 
Przy zbiegu ul. Złotej i Żelaznej, w 
noc Sylwestrową. Dorożką powoził 
Jan Ostrowski (Wolność 19). Wsku- 
tek' starcia, koń został potłuczony ido 
znał złamania nogi. Kierowca zwięk 
Szył szybkość i zbiegł. Przechodz 
wówczas inspektor Tow. Opieki 
Zwierzętami Woltuch wezwał po 
towie dla koni Z. O. M. Pracowni 
posiłkując się aparatem humanitar- 
nym, konia zabili. Dorożkarz wyszedł 
bez szwanku. 8 

Na ślizgawce przy ul. Leszno, 20- 
letnia Bronisiawa Tajtelbaumówna u- 
rzędniczka (Karmelicka 27), pośliż- 
gnęła się i złamała prawy okojczyk. 

— Na śŚlizgawce przy ul. Tamka 
-letnia Teresa Noiszewską uczenni 
(Solec 93), upadła i złamała lewą 
ge Ofiarom sportu zimowego pomo- 
cy udzieliło Pogotowie, poczem Noi- 
szewską przewiozło do Szpitala przy 
ul. Konernika. 

Na rogu ul. Złotej i Twardej, zosta 


zabłysło 


stryczek na szyję i koniec 
bym zrobił ze sobą i dzieciami. 
Ale Pan Bóg przecież nierychli- 
wy. ałe sprawiedliwy. ła wypchnięta z tramwaju, przez ni 

Nierychliwy... Więc się czeka. | znanego pasażera 19-letnia Rózia 

Milczy chwilę, a potem podno-| kówna, pracownica domowa (Chmiel 
si głowę i patrzy na mnie pytają-, na 73). Nieszczęśliwą przewieziono 
cym wzrokiem. na stację Pogotowia, gdzie lekarz” 

— Zresztą, któ wie, może to ka | stwierdzii potłuczenie głowy į prawej 
ra za grzechy... d. c. | łopatki. 


T- Kusze! i E Bałucki „Przegrana“. St. 1 
Rffka jeszcze osób. Choć już było po sezonie i przyjęcia 
sobotnie oficjalnie się nie odbywały, bliżsi przyjaciele 
zeszli się z przyzwyczajenia. 

Było gwarno i wesoło. Radca Nabil wrócił do doma 
późno i, zobaczywszy liczne grono, powitał wszystkich 
gromkim okrzykiem. 

— Wobec tego wypijacie z nami herbatę! 

„Herbata“ warszawska jest swoistym  wynalazk 
stolicy Polski. Nieuświadomiony przybysz i innych dzie 
nic Rzeczypospolitej, usłyszawszy zaproszenie: „Wypije 
pan z nami herbatę“, kinie nieco w duchu, że nie poz- 
walają mu zjeść porządnej kolacji i oczekuje herbaty: 
(której czasem nienawidzi), trocę keksów czy ptifuró 
a w najlepszym razie mikroskopijnych tartinek {ból 
żądka gwarantowany). 

Tymczasem ze zdziwieniem konstatuje, że taka 
bata składa się z nieprawdopodobnej ilości zakąsek, 
zgórków, pomidorów, grzybków. szynek. polędwie, pas 
tów, boczków i t. p., utopionych w całym oceanie cz 
słodkiej, gorzkiej i specjalnej. A gdy myśli, ża t 
koniec, wnoszą indyka, pulardę, czy też polęd 
pieczeń z odpowiednią ilością piwa jasnego czy 
go. Przychodzi moment, gdy gościa z przejedźłeniś 
szać się nie mogą i wtedy stawiają rerty, ciastka, he 
batniki, a rozochocony gospodarz wyciąga jedną po dru- 
ziej butelczyny wina. 

Oczywiście można dostać i herbaty. 

Można sobie wyobrazić, jak tą herbatą byt zdziwie- 
ny Barczyński, wychowany zagranicą. 

— Na Boga — myślał w duchu — ileby to pieniędzy 
można odłożyć, gdyby takie herbaty były o 10 proc 
mniej obfite. A wszyscy przecież narzekają na kryz" 
na kłopoty... . ye” 

Refleksje takie nie trwały zbyt długo, Cały czas po- 
chłaniał wzrokiem Lolę. Siedział koło niej, bra] napo 
zór udział w ogólnej rozmowie, lecz ona jedna istniała 
dla niego. Było mu dobrze. i 

Skolei rozmowa zeszła na stroje kobiece i na modne 
obecnie w Paryżu egzotyczne szale. Może umyślnie na 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Ankieta o moralności dzieci 


Cobyś zrobił, gdybyś miał czapke niewidke? 


Przypominamy zamieszczony 
we wczorajszym numerze „ABC- 
NC“ rezultat cpracowanej przez 
nas ankiety p. t. „Cobyś zrobił, 
gdybyś miał czapkę niewidkę?" 


«Podobną ankietę wśród młodzie- 


ży szkolnej w Wilnie przeprowa- 


'dził nauczyciel p. M. Mikusz. 


Ankieta ta, mająca na celu wy 
wiad co do moralnego poziomu 


dzieci, objęła dzieci szkolne, za-| — przerażają. Dziewczynka 


równo chłopców jak i dziewczę- 
ta, ze szkół powszechnych w Wil 
nie. Gównem jej pytaniem było: 


ŁÓDŹ 1.1. — Po miesiącu tar: | — Co i w jakim celu zrobil- 


gów i konferencyj uzyskano poro bym, gdybym był niewidzialny? 
zumienie co do uruchomienia za-| ` fantd. Ę 

> Fs Š ;  Odnow ; - 
kladów włókienniczych w Ozor- po a T EG 


M ła 625. j iektó 

kowie t. zw. „Schlósserowskiej f 2 OPC KAR 
l a 3 + nich: 

Manfaktury“, W myśl nowej u-, f „pł N. 

mowy tkacze będą obsługiwać al „Gdybym była niewidzialna, 


krosna, a nie 2, jak dotychczas, I wzięłabym Batce Boskiej Jej dro- 


|niądze i jedzenie”. — „Chedziła- ,fikują się do 


Wilnie i zabrałabym 
dze“, 

„Gdybym był niewidzialny, wy- 
sadziłbym prochem wszystkie mo 
sty i rozśrubował szyny, aby się 
pociągi rozbiiały”, 

„Gdybym była niewidzialna. bra 
łabym wszystko, co mi w ręce 
wpadnie“. 

Byly też i takie odpowiedzi, że, 


im pienią- | chłopcy). Przeżyć seksualnych i 
to daleko idących w kierunku 
nawet zwyrodnienia, prz”ną prze 
dewszystkiem dziewczęta w VI do 
86 proc, a w VII do 47 proc. 
Chłcpcy w tym wieku zupelnie 
nikłe okazują pragnienia z tej 
dziedziny. 


Sa jednak'i odpowiedzi świad- 
12- czące o lepszych instynktach: oto 
letnia przyznaje się, że „była cho czyny humanitarne spełnia.oby 
ra wengrycznie przez stosunek | 31 proc. chłopców i 48 proc. 
piciowy". dziewczynek, a pomagałoby Oj- 

Były jednak i „dobre odpowie- czyźnie walcząc z jej wrogami 
dzi Np.: „Gdybym byia niewi- 60 proc. chłopców i 68 dziew- 
dzialna, zanosiłabym biednym pie. czynek. Często odpowiedzi kwali- 
dwóch kategoryj: 
pocieszała- ujemnej i dodatniej, bo udpowia- 
dający chce pomagać bliźnim za 
pomocą kradzieży, rozboju, du- 
szenia bandytów, „gdybym była 


bym do więźniów i 
bym ich“. 
PRZYKRE ODPOWIEDZI 


| kretyby wykradła i też 
LEPSZE INSTYNKTY i 


Nr. 2 


Protest kl bu P.P.S, 


krzec w w;borom 
prezyd um Kiis a 
KALISZ 1.1. — Kiub radziec» 


niewidzialną, byłabym kryminal- ki PPS wystosował protest prze 


nym“, pisze 14-ietnia, może przy- | 
szła Gorgonowa.., inna byłaby ko 


ciwko wyborom prezydenta i wi- 
ceprezydenta m. Kalisza przez no 


bietą - szpiegiem, wiedziałaby 0 |tyą radę miejską, przytaczając mo 


wszystkich zamiarach wrogów i 
plany zawiozła marszałkowi Pii- 
sudskiemu, inna, niemieckie se- 
zapisaw- 
szy w zeszycie zaniosła marszał- 
kowi Piłsudskiemu. 
REFLEKSJE 

Autor ankiety p. Mikuła jest; 
rozczarowany wynikami swej an- 
kiety i nawoiuje nauczycielstwo 
do pracy nad umoralnianiem mło 


tywy formalne. 


Jak wiadomo, 
większością głosów wybrano pre- 
zydentem m. Kalisza p. K. Suli- 
szewskiego, a wiceprezydentem 
p. M. Siwika. 


Nies częśliwy wypadek 


nerci rza z Wzrszawy 


przyczem płace zostały obniżone 


gocenne szaty, wyszyte perłami i 


Naogół — konstatutje p. Rome j 


kamieniami drogiemi*. 

„Gdybym był niewidzialny, cho 
dziłbym po ulicy i bił wszystkich 
burżujów, którzy bogacą się na- 
szą krzywdą". 

„Gdybym była niewidzialna, za 

dusiiabym wszystkich żydów w 
BE REED M BEE [BO OOOO) 


Ciekawa sprawa z urzędem skarbowyn 
Sauti en za.iniacia list I 
KATOWICE 1.1. — Ciekawą; Sąd uwolnił zakłady Ballestre- 
sprawę rozpatrywał Sąd Okręgo-| ma od winy i kary, urząd skarbo- 
wy w Chorzowie. Geneza jej jest|wy wniósł jednak apelację. 
następująca: 

W kwietniu 1980 r. zawarł za-, 
ad huty „Poxój* z dyrekcją za 
adów Ballestrema umowę, mo- 
której huta „Pokój“ wydzier- 
wiła spółce Ballestrema cztery 
ekty przemysłowe. Ponieważ 
łady nie wykupiły na czas pa 
„antu i nie zawiadomiły o ten: u- 
rzędu skarbowego, władze skarbo 
we nałożyły na zakłady Ballestre 
ma grzywnę 100.000 zł. 


(9 15 procent w stosunku do obo- 
wi.zującej w Łodzi normy. Za- 
kimdy zostaną uruchowione przez 
zjerżawców dopiero za 3 tygo- 
„nie, w którym to czasie przepro 
adzi się konieczne remonty. U- 
mowę zawarto na 12 miesięcy. 


A 236. © 
jaio az itatzrki 

ŁÓDŹ 1.1. — Przed Sądem O- 
kręgowym stanęła trójka agita- 
Tak brzmiało oskarżenie, Jed- torów, komunistycznych, miano- 
Gw czacie rozprawy, jak jj wicie: Zender Zelwer oraz Ilele- 
W poprzedzajacem ja sledztwie, | 2 Krąuse i Estera Zajdenwurm, 


4 które są córkami znanych prze" 
akłady Ballestre- F Er 
s zaa T A u. mysłowców żydowskich. Tło tego 
zad skarbowy, TEęzelist zacina? procesu jest nader ciekawe. 
wskutek niedopatrzenia ze strony 


We wrześniu r. ub. policja o- 
urzędnika. 


trzymała poufną wiadomość, że 
do Łodzi przybył emigrant z Nie- 
£ miec, rozwijający pod pseudoni- 
20 Cia.uUtów mem „Hitler“ energiczną działal 

ność wywrotową. Pod pseudoni= 
opuścł2 Ł dź mem „Hitlera“ ukrywał się Zen- 
ŁÓDŹ Pis —- Ruch emigracyj- der Zelwer, mieszkający w domu 
ħy żydów do Palestyny zanikł w przy ul. Żeromskiego 54. 
ostatnim czasie, dopiero wczoraj | 
wyjechało z Łodzi do Haify 20 
chaluców. 


Córki znanych przemystw.ów | 
żydowskich 
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nie, barwne szale, podobno cuda 


jarwie i wzorze. 
myński, jakieś tchnienie powiało 
jło krótkie milczenie. 

ytanej książce Gordona 


ge szale arabskie, który.h 
siada. Zaczerwien'ł się. 


Nie. Trzeba z tem skończyć, 
rzed nią... 


a rozmowę. 
prkecudny szal wschodni, 
dować babę i zabruć vo jej 
ką przyjaciółce. 


i bardzo chciałabym mieć taki. 


A moie epiej odłożyć? 


wyjaśnienia wszystkiego. Ale 


Wszyscy w towarzystwie wiedzieli, 


J- Kuszeł i Ę. Bałucki „Przegrana”. 


ten temat sprowadził trochę złośliwy radca Nabil, gdyż 
lrwróciwszy się do Barczyńskiego zapytał: 
— Musiał pan ostatnio w Paryżu widzieć te wschod- 


ręcznego tkactwa. 


— O tak — odparł zapytany — niektóre są lichą 
andetą. ale zdarzają się naprawdę rzeczy niezwykłe w 


kim jest Bar- 
wśród obecnych. Mio- 


w człowiek odczuł to momentalnie, zaciął się i nastą- 


W tym momencie przypomniał sobie, że w niedawno 
spotkał 
„turnik opisuje, jak za lusterka i paciorki nabył 


ustęp, w którym 


jedyny zbiór na świe- ; 


U djabia — myślał — wciąż za mną to się wle- 


a przynajmniej przed 


ni Janka wyczuła niezgrabną styuację i szybko 


ajętasz, Lolu, tę Amerykankę na Balu Mody? 


a szma brzydka jak 


ierć. Loli się ten szal tąk podobał, że chciała zamor- 
Wszyscy wybuchnęli śmiechem, a Lola pogroziła rę- 
— No, nie przesadzaj, ale naparwdę szal był piękny 


Zmieniono temat, ale Barczyński stracił humor. Do- 
brze mu było z Lolą i koło niej, lecz wciąż przemyśliwał, 
k wybrnąć z tej dziwnej sytuacji. E 
== Trzeba koniecznie z nią o tem pomówić. Dziś. 


Zdawał sobie sprawę z fałszu. Mimo wszystko bo- 
wiem uczucia Loli zdobył dla siebie Gordzn a nie on — 
Barczyński i wszystko może w jednej chwili prysnąć. 
— Ale tak nie można. nie można — mówił do siebie. 
Gdy odprowadzał Lolę do domu. mał szczerą chęć 


jakoś się nie ziożyło. 


Ż sobie tyle innych rzeczy do powiedzenia. 


rowa w „Kurjerze Wileńskim“ — 
odpowiedzi są przykre. Zamiary 
kradzieży w różnych celach, cza- 
sami humanitarnych (żeby roz- 
dać biednym, żeby budować do- | 
my dla biednych, dla bezrobot- 4 PY P 
nych) znajdują swe największe kopywaniu ziemi natrafiono na 
nasilenie w kl. V (55 proc. chłop j wicie ; przedmiotów z czasów 
cy, 65 proc. dziewczyny). Chęć bi! przedhistorycznych, jak łyżki ko- 
cia, przykrych psot, wahają -'ę ŚCiane, urny ze szczątkami kości, 
w dużych procentach od IV do Vi dłuta z krzemienia i t. p. Natra- 


oddz. i trochę zmniejszają się w r á + 
W podzi: miach 


nod Mys 


KRUSZWICA 1.1. — Przy roz- 


ostatnim. Tu prym trzymają oczy 
wiście chłopcy: kina i sporty są 
wyróżnione przez dziewczyny, 
również czytanie zakazanych ksią 
żek, (128838 proc. dziew., 4,88 pr. SOSNOWIEC 1.1. — Na kopal- 
,monstracja górników, którzy w 
liczbie 60 zamknęli się w podzie- 


wodą, trwa w dalszym ciągu. 


W sobotę znajdujący się w po- 
dziemiach górnicy odcleli klatkę 


kim: is yczie 


zję i znalazła wiele nielegalnej 
bibuły komunistycznej, wobeć cze 
go aresztowała Zelwera, a nadto 
wymienione dwie żydówki, które 
w czasie rewizji znalaziy się w 
mieszkaniu Zelwera. 


szybu. 


| Wladze administracyjne oświad 
czyły delegacji górników, że nie 
rozpoczną periraktacyj w: tej 
sprawie, dopóki górnicy nie o- 
puszczą podziemi. Z drugiej stro- 
ny strajkujący odpowiedzieli, że 
Przesłuchany w śledztwie Zel- re wyjdą na powierzchnię, dopó 
wer zaprzeczał, jakoby był komu- ki nie zostaną uwzględnione ich 
nista, i deklarował się jako zwo- , postulaty. 
lennik ideologii marsz. Piłsud- 


A : U O NEED] 
skiego. Tłumacząc, że na ten te- 


OU W"WAMENENKK IMAC" METĘNNEZESON...] 
mat wygłosił nawet odczyt w lo- 
kału Stowarzyszenia  emigran-| KTO PRAGNIE POTĘGI POL- 
tow żydowskich z Niemiec. Rów- | SKI NA MORZU — TEN POPIE- 
nież obie żydówki nie przyznały RĄ CZYNNIE FUNDUSZ OBRO- 
się do winy. NY MORSKIEJ. KONTO F. O. 
Sąd Zelwera na 5 lat M. w P. K. O. Nr. 30.680. 


skazał 


Policja przeprowadziła w mie- więzienia, Krausównę na 2 lata i smeremmorormaw= ==" 
wz Zelwera dokładną rewi- Zajdenwurmównę na 1 rok. 


p j) > 
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Stali dłuższy czas pod bramą 

— Jutro jest niedziela. Może pan wstąpi do mnie 
w południe. Przejaziemy się przed obiadem 

— Dobrze. Bzdę o dwunastej 

W bramie zazzrzrtał klucz. 

— Dcebrano... Esti. 

— Dobranoc, do-bra-noc. 

Nazajutrz przed poiudniem, wchcuząc na schody 
domu Leli, miał już silne postanowienie wytłumacze: 
nia jej wszystkiego. „Ona musi wiedzieć o wszystk'em", 
Opowie jej o swojem dzieciństwie i o całem życiu z naj- 
drcbniejszemi szczegółami. Wtedy uwierzy. 

Na odgłos dzwonka Lola wyleciała do przednakoju. 
Zrobiła bardzo zagniewaną minkę. 

— Panie Stefan'e. Naprawdę się gniewam 
Co się stało? 

Gniewam sie. 
Ależ, co takiego? 
Ten szal... 

Jaki szal? 

Barczyński ufmiechnął się niezbrt mądrze, jak czło- 
wiek, który wie, że go nzciągają, ale jeszcze nie może 
się połapać. Weszli’ do salonu. 

Na tapczanie leżał przecudny, wschodni szal, lekki 
jak pajęczyna. lśniący złotem i wszystkiemi barwam 
tęczy. 

— O eo chodzi? — spytał. 

Lola wybuchnęła śmiechem. 

— Najpierw budzi mię pan z samego rana, przysy* 
łajac tak wcześnie posłańca, a następnie przecież pan 
nie ma prawa do dawania mi takich prezentów—wska- 
zała na szal. 

— Ja? Ależ to nie ja. Przysięgam 

— Nie kłamać! — przysunęła się do niego całkiem 
blisko, aż oparła się o jego pierś i obiema rączkami 
zamknęła mu usta. 

— Nie kłamać, nie kłamać, nie kłamać... 

Krew uderzyła mu do głowy. Obiął ją wpół, a ona 
smiejąc się, odpychała rękami jego twarz, przyciskając 
się coraz mocniej i mocniej. Przymknęła oczy i nagle 
m2 13, że dłonie jej przesunęły się po jego policzkach, 


s 
= 


Przechisto:yczne wykonaliska 


ofc Fli tlake wyczg wą 


ni „Baśka“ pod Gołonogiem dce- ; 


miach kopalni ulegającej zalaniu | 


ZAKOPANE 1.1. (PAT.). — 
Wczoraj jedna z taksówek zako- 
piańskich, jadąca w stronę Mor- 
skiego Oka, przy wymijaniu fu- 
ry z sianem w pobliżu Jaszczu- 
rówki, spowodu gololedzi stoczy* 
ła się do rowu. Rowem tym, ko- 
rzystając z zalegającego go śnie- 
gu, posuwała się właśnie grupa 
narciarzy. Staczający się samo- 
chód uderzył tak nieszczęśliwie 
27-letniego Pawła  Zylberkianga 
Z Warszawy, że ten w drodze do 
szpitala zmarł. 


dzieży. 

Refleksje to nader oryginalne, 
gdyż ankieta szczerości wśród 
młodzieży, dała nader przykrą 
podstawę do rozważań na temat 
obecnego poziomu moralności 
wśród dzieci, 


ią W.eżą 

fiono również na dwa groby w 
kształcie półkola z czasów ku!- 
tury łużyckiej. Wykopaliska, gat 
ı Szukane częściowo pod Mysiąl 
| Wieżą, wywołały duże zaintereso- 
wanie wśród uczonych Poznania. 


kopalni „B Śka” 


Samotójstwo Alzatki 
Posi:s ła sie w aka ię 

PŁOCK 1.1. — Popełniła sa- 
mobójstwo znana na gruncie 
płockim  nauczycielaka języka 
francuskiego z pochodzenia Al- 
zatka, Pankowa. Nie żyła ona już 

W kołach technicznych utrwa- od roku z mężem, pozostając w 
la się przekonanie, że odwodnie- separacji. Pod wpiywem kłopo- 
nie kopalni „Baśka“ jest obecnie tów osobistych udała się ona w 
i rzeczą niemożliwą i że na zatopio dniu krytycznym do Miszewa Mu 
nej kopalni znajduje się niewiel- rowanego, gdzie pełniła obowiąz- 
| ka ilość cienkich pokładów wę- ki nauczycielki dzieci p. Lasoc- 
Igla, które nie nadają się do wy- kiej, i tam w altanie ogrodowej 
dobycia. "powiesiła się. 


Popałnł samobójs wo 
ponew ż o'cec ne chciał mu s”rawić spodni 


WILNO 1.1. — Pomiędzy mie-| daż iednego 
szkańcami wsi Otwałki, 19-let- | łowego. 
nim em Otwałko a jego oj- 
cem Florjanem, doszlo do ostrych | „._„,, F 
nieporozumień, ponieważ ojciec af ac Leon de s x 4 
stanowczo odmówił synowi kupna |, cy 1 e pogu i aż cz s 
spodni oraz zezwolenia na sprze- 0 U ie iti 


wyciązową, która została na dnie | 


metra- drzewa opa 


Rozczarowany standwcze. odn 


Projram palszich radjostacyj 
| na dzi Ń 2 stycznia 


WARSZAWA rki w wyk. O. Kamieńskiej (płyty). 
6.45 Kolenda. 6.48 Muzyka (pł). 15.00 „Fani domu u w:ot now.go To- 
02 Gimnastyka. 7.07 D., e. muzyki ku”. 16.00 Chór katedry św. Piotra 
pl). 7.15 Dziennik poranny. 7.25 i Pawia w Katowicach pod kierown. 
muzyki (pl). 7.56 Chwilka pau ks. Raka. 19.56 Wiadom. sport. ze 
domu. 7.40 zapowiedź programu. Ślącka. 21.50 „Strachy, felj, tes 


T.50 Koncert rex.amowy. 8.00 Przer- 
wa. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 łiej- 
nal. 12.05 Wiadomo/ci me:eor. 12.05 
Przegizd Prasy. 12.10 Koncert Ze- 
sposu W. Wiikosza. 18.00 Dziennik. 
poiudniowy. 138.06 Marsze i piosenki 
wojskowe (pł.). 13.50 Przerwa. 15.39 
Wiadomcści o eksporcie pol. 15.56 
Przegląd gieidowy. 15.45 Fragsaem 
teatralny. 16.00  „Bisto.ja tańca". 
16.50 Piosenui (pl). 16.45 „Chwika 
pytau'. 17.00 R, Schumann: Pieśni 
z cyslu „Niłość i życie kobiety“. 
11.25 „ujon, leń i ta trzecia”, 17.85 
Utwory na dzwonach (p!.). 17.50 Po 
radnik sportowy. 18.00 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza”. 18.10 „Życie kult. 
i art. stolicy“. 1815 PF. Chausson: 
Kwartet fort. 18.45 „Xryzys daw- 
niej i dziś. 19.00 Piożenki (pł). 
19.20 Pesadanka aktualra. 19.20 U- 
twory sxrzyncowe. 19.45 Program 
na dzeń nar pny. 19.50 Wirdomośc. 


sportowe. 10.00 „Vieczór Miexiewi- 
czowski", 29.45 Dziennik wizczorny. 
2055 „Jak pracujemy w Polsce". 


21.00 Koncert Chopinowski w wyko- 
naniu J. Familier-iiepnerowej. 21.30 
Odczyt w języku esperanciim. 21.49 
Piosenki w wyxonaniu Ordonówny 
(Tr. z Krakowa). 22.09 Koncert re- 
klamowy. 22.15 Muzyka salonowa 1 
tunwz*Rasat. Het. „Bristow. 2300 
Wisdomości meteor. 23.05 D. c. mu: 
zyki snionowej i tan. z Rest. Hotelu 
„Bristol“. 


KATOWICE 
15.45 „Regjonaiizm”. 16.30 Piosen- 


DZIAŁ LEKARSKI 


LESZNO 35 


0 


Br. 7 Fanon E7 


|Weneryczne, piciowe, skóry 


[LEKARE -DENTYSTA 


C. BPEWDA 


rMiOoODOWA si 
Dr. Wereryczne, 


med. 1e Xra'ewski Prel wé, Skår 


Przy'muje w swcie' prywatnej Lecznicy, 
l Chmielna 56. od 8 r. da 9 w. Niedz. dol. 


22.00 Koncert reklamowy. 
KRAKOW 


13.05 — 13.50 Muzyka rosyjska na 
mo.ywach ludowych z płyt. 15,35 
| „Fruntem do morza” i lokalne komu 
n.katy. 15,45 Fragment  teairaimy. 
1620 Piosenki w wyk. J. Schmidta z 
piyt. 18.00 „Encykicpedja mówiona”. 
18.10 Wwiadom. bież. 19.06 Ulubione 
utwory J. Sirausca z płyt. 19,56 Lo- 
|kaine w.ad.m, sport. 21.20 Odczyt w 
„języku €speranio: „Esperancki prze- 
kład „Quo vadis” S.enk.ewicza”, 21.46 
Piosenki w wyk. H. Ordon_wny. 
22,15 Muz; ka tan. z płyt w wyk. zae 
granicznych zespołów. 


Lwów 


15.30 — 16.00 Transm. z Warsza 
wy. 16.00 „Od Gawota du Carioki”, 
Lekka audycja muzyczna P. A. Fłei- 
schera. 16.20 Piosenki w wyk. -[. 
Schm* dta (piyty). 18.00  „Czerwono- 
grów”, feij. krajozn. 18.10 Życie kul- 
turane, 1..00 Piosenki w wyk, chó- 
ru Juranda (piyty)., 19.56 Lokaine 
w.adćom. sporiowe, 21.20 „Wywiad 
z Nowym Rukiem”. 22.00 Koncert re 
klamowyv. 


ŁóDŹ 


18.00 Muzyka (płyty). 18.10 Repe 
tuar teatrow, 19.56 Wiad. sportowe 
lokalne. 21.20 Liuzyka (płyty). 22.00 
Koncert rekiamowy, 


POZNAŃ 


18.00 „Program czwartku art.-lit, 
w palacu Działyńsk.ch”, 18.10 Życie 
kuit., art, 1 spoleczne Poznania. 19.00 
! Arje i p.eśni w wyk. M. Kis.elewskiej 
t (sopran), 19,56 Wiadom. sport. Po- 
,znania. 21.30 „Wie.kopol.k. związek 
i teatrów ludowych”. 22.00 Koncert 
rekiamowy. 22.15 Muzyka taneczna 
z kaw. „Esp.anade”. 


ì WILNO 


| 15.45 Pogadanka muzyczna., 16.30 
| Kwadrans w:olontzeli (płyty). 17.35 
o ge S zespoły (płyty). 18.00 Kon 
|cert reklamowy. 18.05  Przegiąd _ ti- 
tewski. 19.00 Koncert dla młodzieży 
(płyty). 20.00 „XII wieczór Mick.ewi- 
czowski” — tr. z Celi Konrada. 21 30 
„Od epigramatu do pucmatu”. 22.00 
„Jak wyglądają budynki szkolne na 


i Wileńszczyźnie”, 


' MR 


m y 
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historia życia — na „Karcie rodzin 


Za kulisami soraw mselrunkowych 


Skomplikowana machina ewi- 
dencji ludności jest w pelnym 
ruchu, Niewielu zapewne mie ile 
się w niej mieści kółek i trybów, 
które muszą się „ausgerechnet" 
w ten, a nie inny sposób zezębiać, 
żeby mie pociągnąć uszkodzeń, 
które-odbić się mozą nietylko na 
personelu biur. mającym awarje 
naprawić, ale często. na zwykłym 
obywatelu, przypuśćiny, m. ‘$t. 
Warszawy. Wystarczy wypałnić 
kartki meldunkowe w niewłaści- 
wy sposób, by narobić sobie znacz 
nych kłopotów. 

Jak się to wszystko odbywa? 

Przed paru dniami byliśmy 
wraz z czytelnikami w biurze mel 
dunkowem,' które stanowi pierw- 
sze ogniwo, łączące zwykłego 
śmiertelnika z kontrolą ruchu 
ludności. Teraz zajrzyjmy do ser 
cą i, zarazem, mózgu tej kontro- 
li — do Rejcsiru mieszkańców. 

Trzy olbrzymie sale zastawione 
są oryginalnago ksztaitu biurka- 
mi. Bo też nie są to właściwe 

- biurka. 

Po odsunięciu przykrywają- 
cych je blatów widać ułożone w 
kolumny zwarte masy tekturo- 
wych kart. 

„PANNA“ CHAJA 

»— Pani Morgengut Chaja’ 

Ręka urzędniczki zawisa chwi- 
lę nad szarą płaszczyzną ułożo- 
nych „na sziore' kart. Jest ich 
w tej kaszcie kilka tysięcy. Ręka 
opada pewnie. Mija może parę 
sekund — właściwą karta jest 
znaleziona wśród tysięcy bliźnia- 
czek.. 

— Hana, nie Chaja! — Mówi 
urzędniczka. 

— Hane — Chaje.. to wszyst- 
ko jedno. U nas i tak mówią i tak 
— sepleni interesantka, stara ży- 
dówka ze spróchniałemi zębami. 

— Ojcice Szlama, czy, Szloma? 

— Tak, tak Szlome. 46 wszyst- 
ko jedno... i 

— Nie może:pani dostać dowo- 
du osobisłegos Proszę przynłeść 
metrykę urodzenia! 

— 60 jest metrykie? 

Las, konipletny das, w którym 
pani Chaja vel Hana blądzy bez- 
nadziejnie. Okazało się jeszcze, 

RE DĄ PR od -- 4 koc der e 
jako mążetwia. * "gl (A> 

— Ma pani męża ?, sp 

— Ja jestem panienka... 

I tak dalej. Djabel-by nie do- 


szeft" prawdy, Ale *urzęticzki 


dojdzie. Kavię się udokumeniuje, 
wyświetli się „tajsmnice „panień- 


stwa“ pani Chai, która > zresztą | 


przyszła do biura z... wnuczęta- 
mi. 

Ale co z tm roboty! 

Idźmy dalej. Oto ta sympatycz- 
na, siwa pani przy biurku opo 
wie nam coś ciekawego o Reje- 
strze. Wyjątkowo niema intere- 
santów. 

WMALERKA IDYLLA.. 

Ba! Nigdybycmy nie przypusz- 
czali, że na tych „kartach rodzin- 
nych* rejestruje się całe nasze 


życia. Małżeństwo, rozwód, dużo 
dająca do myślenia przeprowadz- 
ka żony od męża, jej powrót na 
łono rodziny, zmiana mieszkania, 
zmiana zawodu — wszystko jest! 


„— Mam zamiar 
padkach dzisiejszej nocy, — Kinney spojrzał UE | 
w twarz panu Ożlesby — i stąd właśnie ta „gadanina”, 
"o którą pan pytał. 

— Pan Oglesby, — wtrącił szybko Chanton -— jesti w możności zadać panu te pytania, na które trzeba bę- 


dyrektorem fabryki. 


LA teraz, Hebble, mem z panem 


Urzędnik rejestru potrafi np. 
śledzić stosunki między niejaką 
Kazią a niejakim Stasiem. Bo 
Stasio, ślusarz, mieszkał u rodzi- 
ców Kazi. Mieszkał przez pół ro- 
ku. Potem wymeldował się do 
Lwowa, na posadę. Po paru mie- 
siącach trzeba było skreślić Ka- 
zię z kurty rodzinnej. 

Kazia jest już sama głową ro- 
dziny, bo ma dziecko. Jest świa- 
dectwo urodzenia. Rodzice: Ka- 
zimiera S.i — N. N. 
| Dlaczego „N. N.“? Przecież oj- 
ciec ma na imię Stanisław? 
| Urzędnik uśmiecha się. 

—- Poczekamy! — Mówi. 

Istotnie, Kazio wraca. Wynaj- 
muje mieszkanie na Krochma!- 
nej, jako główny lokator. 


— Zawód? 

— Tancerka... — Interesantka 
rumieni się. 

— Przed rokiem meldowała się 
pani, jako prostytutka. 

— Tale... | 

„PEWNOŚć, ZAUFANIE“ 

Nic się nie ukryje. O wszyst- 
kiem wie i wszystko ma zanoto- 
wane ten tajemniczy, niedyskret 
ny Rejestr mieszkańców. Cho= 
ciaż... niedyskretny, to on nie 
jest. Napróżnoby kto chciał do- 
wiedzieć się czego o innej osobie. 
Nie wolno. Do rejestru mają do- 
stęp tylko organy śledcze, oraz 
władze sadowe, za  specjalnem 
pozwoleniem. 


Tylko adres można dostać, ale 


| Potem wpływa świadectwo ślu- |to już w biurze adresowem. 


DU: 

Taka sobie historyjka. Może 
za sto łat któryś z urzędników 
Rcjestru będzie chciał ją sobie 
odtworzyć... 

Tak. Rejestr mieszkańców 
wszystko wie. Co gorsza, wie na- 
wet, ile razy kto był karany i za 
ko... 


NIEDYSKRECJA 


Do naszej informatorki podcho 
dzi interesanta, wymalowana i 
szykowna mloda kobieta. Poświad 
czenia zamieszkania nie otrzyma 
ła w terminie. Coś widocznie nie 
zgadza się w tvybach ewidencyj- 
nej maszyny. Dokument potrzeb- 
ny jest do szpitala św. Łazarza. 
Istotnie. Petentka wrdciła nie- 
dawno z Białegostoku, ale meldu- 


~ jae się:załoczyia odcinki z Kutna, 
6 A e 


gdzie powinna bzła meldować się 
czasowo, na kartkach zielonych. 
Właśnie toczy się dochodzenie 
za pomocą korespondencji 
MANY „BE LIC 41,DZ 
To skomplikowana 
Może innym razem zaznajomimy 
„się z systemom szusania śladów 
lcziowieką po całym kraju. Urzęd 
miczka tymczasem znalazła w ar- 
,chiwum już kartę i uzgadnia aa- 
ine osobiste. 
a 


W Dzienniku Ustaw ogioszone 
zostaly wczoraj dwa ważne rozpo 
rządzenia ministra Spraw We- 
_wnętrznych, dotyczace przemysiu 
łilmowegó. 4 7 

Pierwsze z nich 


6: 


wprowadza 
„,przymius poddania egzaminom 
wszystkich kandydatów na me- 
chaników kinowych. Kandydaci 


muszą wykazać się posiaduniem 
,B-letniej praktyki łub praktyki 
6-miesięcznej, jeśli ukończyli wy- 
dział Ślusarski. Muszą również 
przedstawić Świadectwa lekarskie 
stwierdzające, że nie posiadają 
wad organicznych i psychicz- 
nych, uniemożliwiających pracę 
w kabinie operatora. 

i Rozporządzenie drugie poddaje 
cenzurze wszystkie środki rekla- 
mowe, używane do propagandy i 
reklamy filmowej (fotosy, djafo- 
lje i plakaty ilustrowane). 


dzie odpowiadać. Jeżeli pan chce mi robić trudności — 

— I pan Oglssby, — dorzucił przybyły przykrym to- | proszę. Ale ostrzegzm pana. Dwa wielkie pisma są za 
nem — życzy sobie pracować tu w spokoju i nie poj- mną i mogą z tego wyniknąć djabclnie ciężkie trudności 
muje, poco jezo biuro mają odwicdzać panowie z prasy. 


| 
do pomówienia. 


wzo- | miejscową drużyną 


© - "Nowe roznerzzdzenie 


O przemiśle f iriowym 


nE A A O PŹĘ 


W wielkich salach rejestru po- 
woli ucisza się gwar. Mija czas 
przyjmowania 
rzędnicy pochylają się n:.d szare- 
mi kolumnami kart „rodzinnych, 


by zanotować ostatnie nowiny. 
Staś i Kazia mają już 
dziecko... 


drugie 


„eŚciarze 


Reprezentacja Erna przegrał 


Pięźciarze Brna morawskiego (re- 
prezentacja), rozpoczeh swoje trzy 
występy w Polzesa meczem niedziel- 
rym w Łodzi, gdzię przegrali kata- 
strofuluie z reprczentacją tezo mia- 
sta 2:14, Po tatim „stopie“, spot: 
kali się oni wczoraj w Warszawie z 
„Skody. I ten 
mecz nie był szczęśliwy dla naszych 


historja. | gości, przegrali bowiem ww stosunki 


4:10. Dwa awycięctwa dla bacw Brna 
uzyskali: Vlzsak. i Kopeczek, przy- 
czem ten dugi porromca  naszero 
reprezentanta w wadze ciężkiej, Pi- 
tata, zrehabilitawał się ża niedzieł: 
ną porażkę w Łodzi z Kłodasem, któ- 


M) 
U 


9 i 


Oba rozporządzenia wchodzą 


w życie z «lniem 14-go stycznia r.). 


1935. 


HUMOR 
ZACAT y © 
Do jednego ze zanych poetów 
francuskich zgłosiła się pewnego wa- 
zu członkini Armji Zbawienia, pro- 


ponując nabycie bibiji za 20 fran-| 


ków. 

— Źle pani trafiła, — odcowie- 
dział jej poeta, — jestem atcistą i 
grzesznikiem. 

— I ja byłam niegdyś pgrzesznicą. 

— W takim razie szkoda wielka, 
że nie przybyła pani wtedy do mnie. 
Nie byłbym pan? zapewne odmówił 
tych dwudziestu franków! 


— Dla mnie to nie są żadne banialuki i społeczeń- 
stwo ancielskie także nie będzie tego uważać za bania- 
luki, drogi panie. 

— Niech djabli wezmą to wasze społeczeństwo! Co 
mnie cbchodzą te osły, które wierzą każdemu kłamstwu 
jakie im wypisujecie? 

— Nie: radzę panu zaczynać ze mną z tej beczki — 
coś napisać, i to nawet sporo, o WY- | krzyknął Kinney — próbowali już tego inni, przed pa- 
nem. ale się przekonali, że to się nie opłaca. Mam wra-| 
żenie, że i pańskie zakłady można zączepić kilkoma py | 
taniami, które będą dla pana kłopotliwe. A my jesteśmy | 


| dla pana, pańskiego węglinu i całego Związku. 
uważa, że pan spełnia swój cboawiązek. Doskonale. Po- | 


Kinney miał już dość tego. Caly dzień prześladowa* | ¿woli pan, że ja spełnię skolei swój, 


ło go lekceważenie i brak szac 


ten przekląty Stoneley. Ale teraz, kiedy był u szczytu 
swych marzeń — nie pozwoli sobie prezszkadzać Żzdne- 


mu dyrektorowi fabryki na Św 
być przykry. 


— Chwileczkę, panie Oglesby, — zaczął. 


— Czy to konięczne? 


— Tak. Konieczne. Wspominałem już panu, że za- 
wielki rozgłos wyłącznie 
pracownikowi, panu Habble, który, 


mierzam nadać tej sprawie 
dzięki pańskiemu 
według mnie, zachował się jak 
powszeaziej odwagi. 


Oglcsby otworzył szeroko oczy: 


unku. Przedewszystkiem 


iecie. I on także potrafi 


bohater, dał dowód nie- 


Oglesby był wsciekły. 

—'Da nam pan wreszcie spokój? Niech pan sobie; aytykuiy o tej całej sprawie mogą być znakom.tą re- 
idzie i gryzmch co się panu żywnie spodaba. Ale uprze- | kjamą dla pańskich zakładów, ale zarówno w dobrem 
dzam Habble'a, że jeśli nagadał panu głupstw, wyleci | jak ziem znaczeniu tego wyrazu. 
natychmiast z tej poszdy. Nie jestem pewien, czy i tak 
nie zasłużył na wyrzucenie. 

Kinney roześmiał się: 

-— Może teraz gwizdać na pańską posadę. 

Sam bohater chciał wtrącić tu jakieś słówko, ale 
Kinney kazał mu milczeć: 

— Gdyby mu pan nawet ofiarowywał posadę, a on 
jej nie chciał, mogę mu znaleźć inną. Mogę, i zobaczy 
— Zrobił jedyną rzecz, jaka byla do zrobienia! Każ- pan, znajdę! Chanton, niech pan nztychmi2żst zatele- | 
dy ćztowiek przy zdrowych zmysiach uszyniłby to saras. fonuje do Shuk 
Ale mnie interesuje, w jaki sposób powstał pożar. To tu stało, jaki mm pomysł i że ja sam zadzwonię za if-, 
jest ważne. A nia pańskie banialuki o bokaterstwie. 


| 


| kieś naidalei nół sodziny- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


nej“, Alik 


| Przytem najlżejsze poruszenie 


interesantów. U-' 


lewortha. Niech pan mu opowie, co się Pana g 


Do cierpień szczególnie przykrych | dokonany w ten sposób, aby nie na- 
i dręczących należą wszelkie cier- | siąpiło nakłócie sameeo nerwu, zdyż 


pienia, które mają za podłoże scho- 
rzenie nerwów. Schorzenia takie po- 
wodują przy jednoczesnem niszcze= 
niu, zagładzie nerwów — bardzo sil- 
ne bóle. Medycyna dotychczas nie 
znała radykalnych środków, które 
mogłyby uśmierzać tege rodzaju 
cierpienia. Wszelkie zabiegi, chwi- 
lowe znieczulenia — nie stanowiły 
środka radykalnego. Dopiero Sicard 
zwrócił uwagę na niczwykłą sku- 
teczność zastrzyków alkoholowych. 
UWAGA — ZASTRZYK 


Przedewszystkiem więc zastrzyki 
znalazły zastosowanie przy lecznic- 
twie tak bolesnej przypadłości bólów 
newralęieznych w okolicy bioder. Są 
to bóle niesłychnie silne, wprost nie 
do zniesienia, a co gorsza — Że cza- 
sem ataki bólów są długotrwałe. 
wy- 
wotaje dojmu'gce cierpienie. Żadne 
zabiegi — nie usuwały tej przykrej 
przypadłości Dopiero próby zasto- 
sowania injekcyj, alkoholowych dały 
wynik dodatni. Sam zabic% jednak 
wymaga wielkiej ostrożnoćci i całe- 
go szeregu poprzedzających zabie- 
gów. Zastrzyk bowiem powinien być 


w ten sposób możnaby wywołać zu- 
pełny paraliż. Zabieg jest więc mimo 
pozornej łatwości dość skomplikowa- 
ny i niebezpieczny. 

Należy przedewszystkiem uważać, 
aby nakłócie nie było zhvt głębokie 
i w odpowiedniej odległości od ner: 
wu. Odległość ta wynosi vd 2 do 8 
cm. Bliższe nakłócie mogłoby mieć 
cpłakane skutki. Przedewszystkiem 
więc należy zastosować miejscowe 
znieczulenie dawką nowokainy. Po 
dwóch minutach następują zastrzyki 
alkoholowe w ilości od 1 do 2 cm. 
kubicznych. Jest to właściwie maic- 
szanka, składająca się z 90-procen- 
towego alkoholn i antypiriny. Teta 
używana do zastrzyku jest wy jątko- 
wo długa — od 6 do 8 em. Cztery 
nakłócia naokoło chorego nerwu mo- 
ga bvć powtórzone w parę godzin 
później. Po trzech dniach znowu 
dawka alkoholu. Trzykrotny zabieg 
powinien bvć wvstarczający do wy- 
leczenia schorzałych nerwów. 
ZASTRZYKI ?PPTTTTWNEWRAJ- 

GICZNE 


Zastrzyki alkoholowe mają rów- 


Str. 7 


okol jest lekarstwem 


ale tylko w postzici zas rzy u- 


ie zastosowanie przy cierpieniach 
newralgicznych twarzy. Jak wiado- 
mo, są to przypadki bardzo bolesne 
i męczące, których źródłem często 
jest najlżejsze zdenerwowanie. Cier- 
piacy nie może wtenczas ani jeść, 
ani spać, ani golić się, wszystko po- 
większa tylko ból, którego nie moż- 
na doraźnie usunąć, I tutaj jedynym 
środkiem będzie zastrzyk alkoholo- 


wy. Zastrzyk dokonywany jest albo * 


w okolicy górnei powieki, ewentual- 
nie pod orbitą oka lub też na skro- 
ni. Jeśli nawet po pierwszym zabie- 
qu w jakiś czas potem bóle powra- 
cają, to kuracja dłuższa usuwa przy- 
padłości definitywnie, W cięższych 
przypadkach (ponieważ dawki alko- 
bolu są bardzo małe), przeciącnąć 
się może do półtora roku, ale w kaž- 
dym razie przez ten czas cierpienia 
zmniejsza”n się, aż wreszcie znikają 
zunsłnie. Kuracia ta jednak dotyczy 
tylko newralrii twarzy, natomiast 
nowraleczne bóle głowy i wszelkie 
ciernienia pochodzące ze schorzenia 
nerwów, wia*ncych się najbliżej z 
móricm wykluczają kurację alko- 
kolowa. Tu navazie medycrna nie 
znalazła odpowiedniego środka, 


"Skody rozgromili Czechosłowaków 


rg poniósł przypadkowo, pozwalając | 


sobie rozciąć ssórę nad okiem, co 
spowodowało przegraną przez tech- 
niczny ko. Dla Skody zwycięstwa 
odnieśli: Czortcek, Kozłowski, Bą- 
rowski, Seweryniak i Piegrski. W 
wadze koquciej nie było spotkania, 
wdyż ze strony Škody nie stawił się 
Moczko, a zawodnika Brna lekarz 
uie dopuścił do walki, 

„ Poziom walk był naogół niski i 
jie zadowolił publiczności, która 
zresztą okazała tym razem daleko 
słabsze zainteresowanie meczem, niż. 
dotychezas, tak, że. sala „Colosseum” 
była zajęta ledwie w pałowie. Na do- 


|vre organizatorów zapisać należy to, 


że ring ustawiono na, sali, dotych- 


dezas zaś stał on zwykłe na scenie, co 
| przeszkadzało w należytem obserwo- 


yit Nat na sali: bsta  posyt 
westrowr. Już przy” wejściw zresztą 
czuć było... „czystą”. 
CZTERY KOLEJNE 
ZWYCIĘSTWA 
i W walce muszej spotkal? się Czot- 


jtek (Skoda), z Doleżałlem (Brno). 


Obaj zawodnicy wyxazali wiele ener- 
gji i ambicji. Bermeńczyk walczył 
prymitywnie z furją atakując, ale 
dobry technicznie Czortck odpierał 
skutecznie atuki swego przeciwnika, 
punktując go, co w rezultacie dało 
wyoraną Czortkowi. 

Walka przedstawicieli wagi piór- 
kowci, Krala z Kozłowskim trwała 
niecałe 2 minuty. Po kilku celnych 
ciosach Kozłowski wspaniałyn pra- 
wym sierpowym posłał Czechosłowa- 
ka na deski. Kral leżał do pięciu, 
poczem próbował podnieść się, ale 
zupełnie zamxroczony zwalił się na 
deski, aby na chwilę znów powstać i 
znów przewrócić się. Zwycięstwo od- 
niósł pięściarz Skody przez „najczy- 
stszy' knock - out, 


szalony 


dzić. Nazwisko moje 


Pan 


Bąkowski w wadze lekkiej walczył 
z Kosiną. Pierwsza runda była po- 
pisem Bąkowskiero, bowiem zade- 
monstrował en cnły zapas swyvsa u- 
miejętności technicznych. Zdawało 
się, że walka będzie interesująca, ale 
inż druga runda przyniosła zawód. 
Waisa przybrała wyraz beznadziej- 
ny, przyczem boks zastąpiono tu ja- 
kiem$ mocowaniom się. W dodatku 
obaj przeciwnicy spuehli, tak. że 
chwiali się na norach. Pod adresem 
warszawianina, który zresztą wygrał 
to spotkanie, rzucił ktoś po walce 
słowa: „Trzeba było mie chódzić na 
Sylwestra". Istotnie, walka: miała 
charakter wybitnie pos lwestrowy: 


Seweryñiak (wara pólśrednia), bę-: 


docy dopiero co po dwumiesięcznej 
chorobie, natrafił na twardego i am- 
bitnese * przeciwnika w”, 


stanem zdrowia. zawodnika Skody 
wytłnmaczyć sobie trzeba to, że me 
potrafił on wykorzystać szereru do- 


osobie. 
Schmidta: T prawdopodobnie słabym | 


a &:19 


6:0. Spotkanie nastepne, w wadzb 
średni”j przyniosło pierwsze zwytię* 
stwo Brna. Vlasak, którego fizjo= 
guomję ktoś trafnie porównał do 
„wampira z Pilzna", pokonał Woż- 
niaka. Spotkanie to nie zrobiło ĝo- 


| brezo wrażenia, gyż dalukie było od ` 


boksu. 


"i « e è =", « 
Pisarski miat za przeciwnika w 


wadze półciężkiej jedynero zwycięz- 


cę Brna w meczn z Łodzią, miano- ` ~ 


nie bała ciekawa. Toczyła się ona w 


wicie Hawslkę. Znacznie wyższy od ` 
Pisarskiego, Czechosłowak miał nad ~“ 
swym przeciwnikiem poważny han- `- 
i dicap. Walka ta spotkała się z dużemu». * 
zainteresowaniom widzów, bo istote" * 


szybkićm tempie, co w teznltacie se 


wypompowało obi rywal. Zwyzię- w 


l żył Pisavski: . 


REHABILITACJA KOPEĆZKA — 
Doskonały. ' czechosłowacki pięe 


zawodnika Piłata, spotkał się z no- 


zodnych okazyj, jakie stwarzał dzi- |wym nabytkiem Skody, Ślązakiem - 


wacznie walczący. Czcchasłowak. Z | Garsteekim, który podczas wałki, da- 


"łową  zakryłą  rekoma  ruszal 
Schmidt do atakn na ślepo w temnie 
zbliżonem do startu na 100 m. Za- 
demonstrował on osobliwy sposób 
walki, gdyż pozatem pokazał niepro- 
dnktywną grę nóg, tańcząc w szyb- 
kiem tempie, eo go zresztą mocno 
zmęczyło, tak, żć w ostatniej run- 
dzie był zupsłnie wyczerpany. Ale i 
na Szweryniaku znać było duże zmę- 
czenie. 
PINRWSZE ZWYCIESTWO BRNA 
Po tej walce, Skoda prowadzi już 


|remnie polowśł na „oko“ Kopcczka*, 
pamiątkę po niedzielnym meczn Cze- 
chostowaka z Kłodasem w Łodzi. Ale 
Roptczck miał się na ostrożności Í 


trostlimie ehronił to ezułe miejsce, ' 


punkituniac przytem Garsteckiego, W 
drugiej rundzie Kopeczek wysłał 
dwukrotnie zawodnika Skody na de- 
ski, a kierownik walki, Pasturczak, 
uznał znaczną przewagę  Kopeczka 
nad swym przeciwnikiem i przerwał 
walke, oqłaszając zwycięzcę pięście” 
rza Brna. 


Drugie zwyciestwa Cracovii 


nad Wiener 
Mecz rewanżowy, rozegrany w 


Krakowie pomiędzy Wiener Einsla- 
ufverein a Cracovią, zakończył się 


— W tej chwili, panie redaktorze, — i wybiegł jak 


— Mam tu robotę, — powiedział Oglesby — a biuro 
jest moją własnością prywatną... 

— Zapomina pan o tem, że zarówno pan, jak pańska 
fabryka, jak. wiele innych rzeczy są własnością prze- 
dewszystkiem ogólu — przerwał mu Kinney. 

—. Przepraszam na chwilkę, Oglesby — wtrącił pul- 
chny jegomość, po raz pierwszy otwierając usta. — Ro- 
zumiem pańskie uczucia, ale nie mogę się z panem zgo- 


Merson, — zwrócił się do Kin- 


neya — jestem jednym z dyrektorów Związku Produktów 
Węglowych. Znam doskonale pańskie nazwisko, panie 
Kinney, czytuję pana artykuły i niech pan będzie pew- 
ny, że wszystko panu ułatw:my. Pan zechce zrozumieć, 
że pan Oglesby jest w bardzo trudnem poieżeniu, pono- 
si przecież odpowiedzialność za to. co się tu stało. Może 
ja mógłbym panu służyć. Pokażę panu, co pan zechce 


i objaśnię to, o co panu chodzi. d 
— Dziękuję. Pan jest rozsądnym człowiekiem. Moje 


— Oczywiście, zdaję sobie z tego splawę, proszę 


pana. Pan wie, mamy tu nowy produkt, poza wyrabia- 
nemi przez nas (w szczególności węglinem), o donio- 


' gwoli 
panu wyjaśnię. 


szłość. da w tem. 


| stem znaczeniu dla przemysłu angielskiego. A ieraz po- 
pan ze mną na miejsce wypadku, gdzie wszystko 


— O te mi tylko chodziło. -- zawołał Kinney urado- 
wany. Potem zwrócił się do Hebble'a: 

— Zaczeka pan tu na mnie, dopóki nie wrócę. [ niech 
towa nie boli o nosade. Ma pan zapewnioną przy- 


(D. c. n.).. . 


E'elaufverein 


drugiem zwycięstwem Cracovii w ` 


| stosunku 2:4 (1:1, 1:0, 0:0). 
Zawody stsły na wysokim pozio+ 


mie i prowadzone były w ostrem 


terapie. Stroną atakujsca była rzez 
cnły czas Cracovia. W pierwszej fa- 


zie gry Mozczewczyk uzj'skuie pros 
wadzenie dla miejse”wych. Wyrów= - 


nuje Ford. W dru-iej tercji ustawi* 
czne ataki Cracivii przynoszą 
druqa bramkę ze strzału Kowalskie- 
ED, 
ostatniej tercji wicdeńczycy 
na siłach i ograniczają się Jedynie 


do obrony. p 
zasłużenie. 
Wspanizsłą formę wykazał jej atak 
w składzie Marchewczyk, Wikowski 


Cracovia zwyciężyła 


i Kowalski. Górował on nad wiedeń- 


czykami agresywnością i dyspozycja , 


jstrzałcwą. Zawiodła natomiast linja 


| obrony. 
Zawcdy prowadził bardzo dobrze 
A Sachs. Widzów ponad 1500. 


IPół milicna sarrtowców 
w Polsce 


Według danych Państwowego U- 
rzędu Wychowania Fizycznego wyni- 


| Ea, że sport polski wykazał w r. ub. 


(znaczny rozwój przedawszystkiem 
wszerz. W r. 1931 w Polsce ‘było 
805.000 czynnych sportowców, w r. 
1002 liczba sportowców wzrasta już 
do 420.000, w r. 1988.cyfra sportow= 


ców wynosi już przeszło pół miljona. 

Dolklsdnych danych za r. 1934 jesz 
cze rdema, niemniej można stwier» 
dzić, że liczba zrzeszonych sportowe 
ców wzrasla znacznie. 


jej 


dasydujrcą o zwrciostwie W 
J w = A 
opadli 


| 
Ri 
4 


ściarz wari ciężkiej, Kopeczek, pos". 
gromca naszero reprezentaeyjnego i 


"są 
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ZAGADKI RAFY 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Wbrew mowsze chnemu przesądowi 


Młodzież polska — zdolnielsza od żydowskiej 


Wyniki nowych badań 


Powszechnie wciąż jeszcze pa-|czego tylko w młodszych la- 
nuje mniemanie, że miodzież ży- tach? 


dowska jest 
skiej, ciągle jeszcze ulegawiy su- 
gestji różnych zawrotnych żydow 
gxich karjer i stynnemu, a raczej 
osiawicnzmu sem 'ckiemu =<oryto- 
wi gotowiśmy odduwać pierv. szeń- 
stwo przed naszemi war' “ciami 
intelcktualnemi. Opowiada zę, że 
w szkole najczężciej pierwszy 
uczeń, prymus, jest żydem. Po 
prostu potoczne jest zdanie, wy- 
powiadzne zwykle z 
niem, poważnem kiwaniem gło- 
wy — 0, żydzi to zdolny naród. 


DJśwlzdczania 


nv 10 tys. uc niów 


Dobrze się więc stało, że dr. 
Jaxa - Bykowski, w ostatnich 
właśnie dniach 1984 r. mianowa- 
ny docentem Uniwersytetu War- 
szawskiego, uiął całą kwestję 
ściśle naukowo i przeprowadził 
metodyczne badania doświadcza|- 
ne nad rozwojem psychicznym 
miodzieży polskiej. Dr. Jaxa - By- 
kowski zbadał 10211 uczniów, jest 
to pewną gwarancją, że wnioski, 
jakie autor wysnuł ze swych prób, 
ankiet i obserwacyj nie będą przy- 


padkowe. Terenem badań dr. By-, 
kowskiego było 426 klas w 179 za-' 


kładach naukowych. 


zdelniejsza ed pol-, 


westchnie- 


| śródziemnomorska. 


Tu trzeba odwołać się do skła 
du rasowego ludności polskiej i 
żydowsciej. Tam znajdziemy wy- 
tiumaczenie. Polacy w przeważa- 
jacej większości reprezentują ra- 
sę nordyczną, subnordyczną i ła- 


dr. J: x -3yxowskiejo 
ją swą przewagę 
Szans. £ 
Dz eci rols ce 
są zdolnie's e 


Dia lepszego wyjaśnienia moż 
na użyć porównania do chłopców 
i dziewczynek. Polacy — to jak- 


nierówności 


pono:dalną. Te terminy, z wyjąt- by chłopcy, dzieci żydowskie — 


kiem nazwy „rasa nordyczna”, są 
zapewne czytelnikowi nieznane. 
Postaramy się później wyjaśnić 
ich znaczenie w osobnym artyku* 
le i wytłumaczyć wtedy przy spo- | 
sobności pojęcie rasy. W każdym 
razie — z samych nazw możemy | 
się domyślić, że ludzie rasy nor-| 
dycznej i subnordycznej są ludź- 
mi północy. 

Terąz szybko przyjrzyjmy się 
składowi rasowemu żydów pol- 
skich. Trzeba pyło dodać określe-, 
nie „polskich, ponieważ żydzi 
tak zmieszali się z ludnością kra-, 
jów, jakie zamieszkują, że inaczej 
kędzie wyglądac procentowo 
skład rasowy żydow niemieckich, . 
inaczej polskich, inaczej rosyj- | 


skich i t. d, żydzi mieszkający w | 


Polsce maja pewien precent ele- 
mentu nordycznego laponoideal- 
nego, a więc charakterystycznego 
dla Polaków. Dominuje jednak 
ich własna charakterystyczna ce. | 
cha: rasa armenoidealna i rasa 
u znowuż na- | 


jakby. dziewczynki. 
cież, że 13-letnią dziewczynka 
jest intefigentniejsza od 13-letnie 
go chłopca. Wiemy także, że póź: 
niej, w życiu, sytuacja zmienia 
się na korzyść mężczyzny. 

Tak właśnie dzieje się i w szko 
le. Przewaga dzieci żydowskich 
trwa krótko i później, gdy wsku- 


tek dojrzewania dzieci polskich, 
szanse wyrównają się, wychodzi 
najaw prawdziwa, istotna prze- 


waga polskiej miodżieży. Bada- 
nia dr. Jaxy - Bykowskiego stwier 
dzi.y na podstawie szereru prób, 
że nasza młodzież jest zdccyda- 
wanie inteligentniejsza, niż ży- 
dowska. 

Częściowo ma to wytłumacze- 
nie w pewnem smutnem dla nas 
zjawisku. W szkołach badanych 
przez. dr. Jaxę - Bvkowskiego ży- 
dzi stanowili 178  prccent. a 
więc zajmowali blisko dwa razy 
tyle miejsca, niżby się im należa- 
lo ze względu na procent ludnoś- 
ci, jaki stanowia w Polsce. To 


«Wyniki badań dają nam nietyl- zwa rasy armenoidalnej wskazuje 7naczy, że z polskich dzieci mo- 
ko naukowe spojrzenie na różni- na jej azjatyckie pochodzenie, a na gły pójźć do szkoły tyiko najzdol 
ce w rozwoju intelektualnym mię- zwa rasy śródziemnomorskiej na "iejsze, z żydowskich — znala- 
dzy miodzieżą polską i żydowską, to, że należą do niej południowcy. Zło się miejsce i dla mniej zdol- 


ale także, i co może jest najważ-! 


niejsze, podkreślają wpiyw, jaki 
miodzież żydowska wywiera na 
polską. 


_ informacje o doświadczeniach | „żydowskich prymusów* w szko-!' 


dr. Jaxy - Bykowsziego znajduje- 
my w jego najnowszej rozprawie, 
ozioszonej p. t. „Poziom intelektu- 
alny miodzicży polskiej i żydow- 
gkiej w naszych gimnazjach". 


a Ta emn.ca 


„żyda ws ich pr musówy| 


| Europy. wcześniej 


Żydzi więc są przeważnie po- 
łudniowcami, Polacy — przeważ- 
nie należą do typu półncenego.. 
W tem wiaśnie tkwi tajemnica 


ach; x 

Wiadomo, że dzieci na południu 
dojrzewają. | 
Piętnastoleżtnia Włoszka jest np. 
zupeinie dorcsłą kobietą, oczywi-! 
ście w znaczeniu rozwoju fizycz: 
nego, natomiast w wieku 30 lat 
zaczyma gie starzeć. Podobnie i 
dzieci żydowskie w Polsce są już | 


nych. Wśród pclskich dzieci była 
większa se!ekcia i to mogło czę- 
ściowo wpłynać na wynik ankie- 
ty dr. Jaxy - Bykowskiego. 
Młcdz.eż żydowska — 
sz o.liu ym ioewerz' s'em 
Prawdziwą jednak rewelacją 
badań dr. Jaxy - Bykowskiego 
jest stwierdzenie szkodliwego od 
dziaiywania wspó.życia z młodzie 
żą żydowską na poziom intelektu 
alny młedzieży pelskiej. Dr. Jaxa- 
Bykowski pisze dosłownie: `" 
„Większa ilość żydów v odnoś- 


" Dr. Jaxa - Bykowski potwierdza dojrzate wtedy, gdy polskie są je; nych klasach wiąże się wyraźnie 


znane zjawisko, że dzieci żydow- | szcze naprawdz dziećmi... A z obniżeniem 
pierwsze, ponieważ w Ślad za rczwojem fir | dzieży polskiej. Nawet niewielk e 


skie często zajmują 
miejsca w nauce, Ale, odrazu za- 
znacza z naciskiem, że dzieje się 
to tylko w niższych klasach gim- 
nazjum. Jaka jest przyczyna tego 
zjawiska?. Dlaczego miodzież ży- 
dowska jest w m.odszych latach 
zdolniejsza od polskiej? I dla- 


Marek Romański 


zycznym idzie w tym wieku roz-, 
wój umysłowy, nie zatem dziwne 
go, że dzieci żydowskie górują 
wtedy nad polskiemi. Nie można 
jednak z tego wyciągać wniosku, 
o większych zdolnościach Żydów. 
żydowscy ..prymusi' zawdzięcza- 


87) 
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NIELSEN 


Ten żołnierz, ten karabin, ten bagnet — są dla niego argumen- 
tem dostatecznie przexonującym, by pode'rzenia swe uznać 
"za głupstwo, za absurd zupełny. Czyż możliwe, żeby znalazł 


inteligencji mio- 
przyrosty wywołują widocznie 
ujemne następstwa. Taksamo nie 
pożądany wpiyw pociąga za sobą 
wzrost ilości żydów w danem mie 
ście. Inne mniejsześci. zwłaszcza 
słowiańskie, o ile mogiem stwier- 
dzić, nie wykazują ani zasadni- 


Wiemy prze“ Į. 


czych różnie w porőwnaniu. z 
młodzieżą polską, ani silniejsze- 
go wplywu“. 

Wnioski z przeprowadzonych 
badań są bardzo wyraźne. Mio- 
dzież żydowska nietylko nie jest 
zdolniejsza od polskiej, ale jest 
dla niej wręcz szkodliwym towa- 
rzyszem. 

Ciekawe jest, w jakiej mierze 
Polacy zawdzięczają swe zdolnoś 
ci swemu skłedcwi rasowemu. To 
pytanie da się rczwiazać dopiero 


ci poszczególnych ras i która z 
nich jest najzdolniejsza. 
Dr. Jaxa - Bykowski i w tej 


sprawie przeprowadził bardzo in- 
teresujące badania, których wy- 
niki podamy w dolszym ciąsu na- 
szero cyklu: „Zagadka ra- 
sy". 


UPRZEJMY 

Słynny niemiecki profesor medy- 
śvnv VWirchov. żywił szczególną nie- 
chęć do ulzielamia znajomym grzesz- 
nościowych rorad lekarskich. Pewna 
Jama snytała go raz: 

— Jak 7aczyna się tyfus, panie 
vrofesorze ? 

— Na literę T“, łaskawa pani! — 
edparł Vivchov. 
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Nr. 2 


„Co cóś nied:brze jes”... 


Konkurency ni walka rab'n)w 


W. ostatni „sądny dzień”, jak 
donosi „Hajnt'”, został w Jaworz- 
nie, w miejscowym domu modli- 
twy (betchamidraszu), zaareszto- 
wany przez patrol policyjny tam 
tejszy rabin, Hirszhorn. W komi- 
sarjacie policji okazano mu pod- 
pisaną przez 100 osób, tak chrze- 


pasa 
on 
|Po sporządzeniu protokułu rabi. 
$ Hirszhorna zwolniono. 


Wkrótce potem centrala „Agu- 
dy“ (żydzi zachowawcy) donio- 


słą wiadzy. państwowej 


worzn'e, że cała skarga na rabi-|berg i rabin Lewin 


wódcą młodych agudowców w Ja 
worznie, jest prowokacją, której 
dokonali jego przeciwnicy, popie 
rający drugiego rabina w Ja- 
worznie, syna cadyka ze Skawiny, 
Frentla. 

Po upływie pewnego czasu ra- 
bin Hirszhorn i jego zwolennicy 


EE TEEN EE ONW OOO” [OR "ZEP ODT ZONA OTTO. 


NIE MOŻE 

Pani KRębaczkowa zauważvła, ź* 
maż iej dobiera się gwałtownie do 
butelki. 

— Alż Kajciu — powiada — czy 
zanomn'ałeś inż, co ci lekarz przep! 
sn}? Powied”iał przecież, że wolna 
ai wyrić kieliszek wódki po *dzeniu. 

— Zaw'acanie - głowe! Przecież 


człowiek nie może ciągle jeść. 
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ścijan jak i żydów, działaczy spo-iskarżonego o działalność 
skargę, że zajmuje się  nistyczną. 
propagandą komunistyczną. | Jaworzna przedsięwzięli natych- 


po określeniu, jakie są właściwoś na Hirszhorna, który jest przy- |wali w szeregu instytueyj 


polityczni byli już przekonani, 
że sprawa o rzeżomą komuni- 
styczną propagandę rabina zosta 
ła już umorzona, lecz okazało się, 
że było inaczej, gdyż niedawno 
rabin Hirszhorn został wezwany 
do sędziego Śledczego celem prze 
słuchania go w charakterzę o- 
komu- 
Działacze „Agud,* z 
miast akcję, mającą na celu oczy 
szczenie rabina  Hirszhorna ze 
stawianych mu zarzutów. 


W zwiazku z tem w ubiegły pią 


w Ja-jtek postowie żydzi z BB, Minc- 


interwenjo- 
pai- 
stwowych, starając się oczyścić 
rabina Hirszhorna ze stawianych 
mu zarzutów. Posłowie Mincberg 
i rabin Lewin przedkładali wła- 
dzom najróżniejsze dokumenty, 
a między niemi i poświadczenie 
zarzgdów 17  najpoważniejszych 
kachałów w Polsce, że rabin 
Hirszhorn jest żydem relig. 3 
i lojalnym obywatelem polskim, 
bzdącym jaknzjdalej od wszzikiej 
wywrotowej propagandy. 

Co cóś niedobrze jest... Czy to 
pasuje używać w walce spotecz- 
no - politycznej falszywych czy 
niefeiszywych doniesień — zaby 
tują się jaworzyńskie żydki. I my 
od siebie zapytomy” i 

-— Czy wypada? 


t. 


„Się ktoś tak śmialy, tax zuchwaly. tak bczczelny, kto ważyiby się 
na czyn będący największem szaleństwem spośród wszystkich sza- 
leństw, jakie mógł wymyślić rozum ludzki? Czyż było możliwe, by 
tym kimś byla kobieta. By kobieta ta... 

Kurt von Hedinzer rusza ramionami. Wyrazy szyfru odczytane 
go dwukrotnie przez porucznika Winnicky'ego brzęczą mu  natręt- 
nie w uszach, niby rój pszczół w letnie popoludnie. Oficer mary- 
narki rzuca jeszcze jedno spojrzenie na wartownika, przemierzają- 
cego ciężko opasany murami dziedziniec i odwraca się od okną. 

Zaczyna iść dzlej, w stronę gabinetu dyżurnego oficera, lecz 
zaledwie uszedł kilkanaście kroków, zatrzymuje się znowu, jakby 
'przygwożdżony do miejsca. 

A jeżeli to prawda? A jeżeli nie mylisz stę, poruczniku Kurcie 
von Hcdinger? — przeszywa go myśl uporczywa, od której nie 
może się uwolnić, jak od nzcnej zmory. I znowu. jak brzęczenie 
pszczół, zaczynają mu szumieć w uszach słowa: dziewczyna — 
Berlin — szwedzki — imię... Na Boga! Jakież było to imię, którego 
nie pozwolił dcsiyszeć dobrotliwy, a zarazem przeklęty fading? 

Nie to jednak sprawie, że nogi Kurta stają się naraz ciężkie, 
jakby z c!lowiu, nie to sprawie, że staje nagle w środku mrocznego 
korytarza, jakby rażony piorunem. Oto przychodzi mu na myśl, 


czytać będą również inni, że bré może zapozna się z nią nawet sam 
pułkownik Lucius i że te same podejrzenia, te same skojarzenia 
myśliwe, które zrcedziły się w jego głowie, zrodzić mogą się również 
w mózrach innych. A wtedy... 

Porucznik von FHled'nger odczuwa, że jakiś ciężar olbrzymi kła- 
dzie się na jego młode barki, że jakaś lądcwata dień chwyta w zim 
ny uścisk jego serre. To niemożliwe—myśli. — Nikt nie. wpadnie 
na pomysł tak obłąkany, jak ja. Jestem szaleńcem, że moją miłość 
do tej cudnej dziewczyny poddaje tek'm samotoriurcm, że dręczę 
się teraz fakiemiś rrzywidzen'ami, gdy leżą przede mną perspekty- 
wy szczęścia, niby wspaniała, szeroka droga wyzłocone promie- 
niami słońca... 

Kroki na korytarzu poza nim budzą i wytywają go z odrętwie- 
nia. Kroki te przzbliżają się. 

Kurt rusza naprzód. Nie chce wiedżicć kto idzie tam, poza nim, 
nie chce w tej chwili spotkać nikogo, nie wie, czy potrafiłby zapa- 
nować ned swym głosem, nie wie, czy nie ma zm'enionych rysów 
twarzy. Pragnie jaknejszybciej znaleść się w swoim pekcju. 

Gdy wreszcie się to staje, Kurt opsda ciężko na fotel i przez 
długą chwilę siedzi bez ruchu. Czuje stę, iak człowiek, który po- 
padł nagle w ciężką chorobę. Niewizdamo dlaczego przychodzi mu 
na myśl prefesor Wrangel. Nie widział n'gay tego człowieka, a jed- 
nak odczuwa teraz palącą nienawiść do werszawskiero agenta. 

— O, tak! — szepce przez zaciśnięte zęby. — Profesor .Anatol 
Wrangel jest istotnie genjalny... 


— — — — — — > se 


Tak jest! Porfesor Anatel Wrangel, ów skromny, nierzucający 
się w oczy starszy pan, udzielający lekcyj języka niemieckiego 
i języków skandynawskich zamieszkujący mały, brudny hotclik 
przy ulicy Chmielnej — był rzeczywiście agentem niemieckiego 
wywiadu i można go było zaliczyć do najgroźniejszych szpiegów. 

Na usługach Niemiec pozostawał już dawno, jeszcze bowiem | 
przed wojną i podczas wojny działał, jako agent niemiecki na tes | 
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rą uważał za swoją ojczyznę. Gdy wybuchła rewolucja rosyjska, 
grunt poczęł się palić pod stopami Anatola Wrangla i wówczas 
otrzymał ad swych władz przciożznych polecenie natychmiastowe» 


go opuszczenia Sowietów. Ten n'enoczorny cz'owiek byl zbyt cenną 
siłą dla niemieckiego wywiadu, by życie jego miało być narażone 
na szwank podczas rewolucyjnej zewieruchy. 

Wówczas profesor Wrangel, jako teren dr ulania, obrał sobie 
Polskę i przebywał przez szereg lat w jej stolicy, a w nikim nie 
wzbudziło się dotęd najmniejsze podejrzenie, by w życiu jego ist- 
niała jakaś tajemnica, by Wrangel mócł być kimś innym. a nie je- 
dynie skromnym nauczycielem języków. 

Profesor Anatol Wrangel należał do tych nielcznych ludzi, 
którzy z równ:'m artyzməm i swcbodą umicią nosić maskę. Za: 
równo jego wysląd zewnętrzny bezbarwny i rie zwraczjacy uwagi, 
przeciętny wygląd starszego, szremnego pana, drk i tego sposób 
bycia, grzeczny i powściągliwy, sprawiaiy, że kstdy, ktb go znał, 
zostałby, niewątpliwie wprowedzeny w osiurienie, gdyby mu pó 
wiedziano, iż ma do czynienia z oscbn'kiem "tóry zdobył ważną 
tajemnicę i przekazał ją obecemu wywiadowi.  Powitrzehowneść 
i zachowanie profesora Wrangla sprawia!y, że potrafil on dowia- 
dywać się od każdezo czego tylko chciał w sposób nie budzący 
najmniejszych pedejrzeń. 

Jeżeli jednak byłby zdziwiony każdy, komu zdredzonoby ta: 
jemnicę podwójnego życia prefesóra Wrangla, to zdziwienie to 
przeszłcby niewątpliwie wszclkie granice, gdyby powiedziano mu 
w jaki sposób prefesor Wrangel użytkował swe honorarja szpic- 
gowskie, które były odpowiednio wysokie w stosunku do ustug, 
jakie oddawał n'emieck'cmu wywisdewi. Dou iedziatby się bo- 
wiem, że profesor Wrangel nie ciącnął ze swej pracy szpiegowe 
skiej najmuiejszych csch'stvch korzyści. Wysterrezały mu naizu 
pelnicj skromne dochody, jokie z lobywał nauką języków, tłu- 
maczeniem książek i rktykutami. umieszczaneni od czasu do cza- 
su w dziennixach lub czason'smach. Potrzcby m'ał min'malne, 
a w-czasach przedwożjcnnych był człowiekiem bardzo mo *ętnyra 
pieniądz nie imponował mu w najmniejszej nawct mierze. 
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